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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie G-ej rano z w yjątkiem  dni 

poświątocznych.
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  p o 4 0  k., za 1 -szy 
raz, i 20  k., za każdy następny raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 
10 k. za każdy następny raz od wiersza m iarą garmontową. Prenum eratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmie.ście 53 i Biuro U ngra 
Wierzbowa 8. W  Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35’

OD ADMINISTRACYI .  W kwietniu Redakcya i Admimstracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.

A D NI I N I s T  R A C Y A

Dziennika ^Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przejmowania ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

panu A 2 9 8 - 2 - 2

Stanisław ow i Orłow skiem u
l  ijów, A n n ie n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r. 6 .  Telefonu Nr. 914.

■ m 7. pensyonatem  dla chorych chirurgicznych, gineko-
L e f t ż m n a  logicznych i terapeutycznych, otwartą przv Bibikow-h v u i i i i i v u  skjm Bu|warze Nr_ 4 teief Nr_ |394_

P r z y  l e c z n i c y  s t a l e  
p o ło g o w a .

m i e s z k a  l e k a r z  i f e l c z e r k a -
A43 7-2-0-4

P | | ł a ( | M  Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez 

* ufundowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informcye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.
f ^ U l l i ł ł * T  pcnsyonat w Połądze nad sam ym  brzegiem

morza. A 417-3-3

O g ł o s z e n i e .
Wolna od wszelkiego podatku rosyjskiego, pięcioprocentowa pożyczka rzą­

dowa, na sumę nom inalną S43,75o,00U rubli.
Do d. 18 kwietnia 1916 roku nie będzie dokonana ani konwersya, ani umo­

rzenie pożyczki całkowite, lub częściowe. Obligacye pożyczki wypuszczane będą 
w papierach, wartości jedna, pięt: i dziesięć obligacyi; każda obligacya nom i­
nalnej wartości rb. 187 kop. 50; obligacye są zaopatizuiie w kupony, opłacane 
półrocznie: 18 kwietnia i 19 p a p ie r n ik a  każdego roku. Termin pierwszego
kuponu przypada na dzień 19 października 1906 r. Pożyczka um arza się w cią­
gu lat 40, od 1917 roku począwszy, za pomocą losowania. Pierwsze losowanie 
odbędzie się 19 stycznia 1917 roku. Opłata obligacyi wylosowanych odbywa 
się po cenie nominalnej, po upływie 3 miesięcy od dnia każdego losowania, tj. 
18 kwietnia każdego roku. Kupony i obligacye wylosowano opłacane będą w 
Banku Państw a; obligacye niewylosowane przyjmowane będą w zastaw przy 
dostawach rządowych i jako zabezpieczenie rozkładamy opłaty akcyzy i opłatach 
celnych, według cen, naznaczanych przez m inisteryum  skarbu. Kupony ubie­
głych term inów i obligacye wylosowane, przyjmowane będą po cenie nominalnej, 
przy opłacie cła. Na rachunek ogólnej sumy nominalnej pożyczki realizuje się, 
za pomocą subskrybcyi publicznej w' Rosyi, kwota i87,500,000 rb. Subskrybcya 
rozpocznie się d. 13 kwietnia, w kantorach i filiach Panku Państwa, w Handlo­
wym banku Wołżsko-Kamskim, w Petersburskim  międzynarodowym banku Han­
dlowym, w Rosyjskim Banku dla Handlu Zewnętrznego, w Petersburskim  Banku 
Dyskontowo-Pożyczkow'ym, w Banku Rosyjsko Chińskim, w Moskiewskim Banku 
Kupieckim w Azowsko-Dońskim Banku Handlowym i w Banku Północnym. 
Cena subskrybcyina pięcioprocentowych obligacyi z bieżącymi od 18 kwietnia 
. b. procentami, określona jest na 88°|0 ceny nominalnej, tj. 165 rub., za obli- 

gacyę wartości nominalnej 187 rb. 50 kop., z warunkiem  zapłacenia gotówką 
w dzień emisyi, tj. d. 19 kwietnia 1906 roku. Przyjm ujący udział w subskryo- 
cyi, m ają prawTo należne od nich sumy uiszczać ratami, w następujących ter­
minach z dodaniem 5°/0 za rozłożenie na raty: 28°/o przy emisyi 19 kwietnia
1906 r  ku, tj. za ohugacy^ wartości 187 rb. 50 k. nominalnie — 52 rb. 50 k.; 
20 , 75°,0 — 24 czerwca, tj. 38 rb. 90 kop.; 20, 50°/0 — 24 października, tj. 
38 rb kop.; 20, 25°/0 — 21 stycznia 1307 roku, tj. 37 rb. 97 kop., ogółem 
za obligacyę w-artości 187 rb. 50 kop. nominalnie — 167 rb. 81 kop przyczem 
kupon z term inem  19 października 1906 r. należy do kupującego. Przy sub- 
fkryboyi -zęba złożyć kaucyę wr kwocie 10 rb. od każdej żądanej obligacyi 
mrówką lub w papierach procentowych, jak ie  instytucya, przyjmująca subskryb- 
yę, uzna za dostateczne. Przy przyjmowaniu przeznaczonych do wydania pizy 
ozdziale obligacyi, kaucya tu jest zaliczaną lub zwracaną kupującym. Opłaty, 

opóźnione będą przyjmowane w ciągu m iesiąca respektowego, z dodaniem 6°/’ 
procentów za spóźnienie.

Posiadacz świadectwa czasowego, który w przeciągu oznaczonego w tym 
•elu m iesiąca nie zapłacił należności, Iraci prawo do wszystkich sum już wdożo- 
iych, świadectwo zaś zostaje unieważnione. W razie, jeśli zapotrzebowania 
rzewyższą ogólną sumę pożyczki, zostanie uskuteczniony rozdział.

Kijowski Prywatny
Bank Handlowy

przyjmuje zapisy na 5°,, pożyczkę Państwową 1906 
roku do d. 13-go kwielnia włącznie. A452-2-1

R-

Buski Bank dla handlu zewnętrznego
F I L I A  K I J O W S K A

m a zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że w Filii przyjmują się zapisy
(zamówienia) na

p i ę c i o p r o c e n t o w ą  (5%) R o s y j s k ą  P a ń s t w o w ą  p o ż y c z k ą  1 9 0 8  r .
zwolnioną od podatku.

WARUNKI:
Opłata kuponów' zaczyna się d. 18-go kwietnia 1906 r. Cena przy opłacie 

całkowitej 88°/0 za sto rubli nominalnych, a przy rozterminowaniu 891/. °/ przy 
opłacie w ratach następujących: ' a 0

pierwsza rata  28°/0 
24 lipca 1906 r. 203/4°/0 
24 października 1906 r. 201/a°/0 
24 stycznia 1907 r. 20Viu/0.

Zapisy pizyjmują się do d. 13 kwietnia 1906 r. włącznie. Przy zapisie wnosi 
się dziesięcioprocentowy zakład. Zapisujący się otrzym ują sumy, przypadające 
im przy rozterminowaniu. A451—3—i

a d m i n i s t r a c y a

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

1) generalną Agenturę dla przyjmo­
wania ogłoszeń w jej gazecie powierzy­
ła pana

Stanisławowi Orłowskiemu
: i jó w , Annienkowska (Luterańska) Nr 6.

Telefonu Nr. 914,
2) w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S. Jezierski
upoważnieni są do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.
Adres: Puszkińska Nr. 35.

Rzym,-Kat, Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do­

starczania takowej pracowmikom inte­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
K uratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Zakład Wychowawczy Polski
P. H. S o b a ń s k i e j ,  w  <] d e s i e ,

patrz. str. 4. R2887

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

Wy borey!

Przypominamy, że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada:

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia1).

Czynne prawo wyboiuze (prawo 
obierania członków Rady Państwa) — 
mają osoby, które, z tytułu posiada­
nego przez nich w tej guberni i majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo­
średni udział w Zjeździć powiatowym 
ziemian (Sjozd ujezdnych ziemiowła- 
dieicew), jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-cli 
lat i nie należą do katogoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e 
w' a rt. 6  i w art. 7 i 8  ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo 
być obranym na członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w danej gu- 
bernii na prawdę własności, lub doży­
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy­
krotnie tg ilość przewyższającą, która 
(laj< prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeździć powiatowym ziemian.

Listy wyborców prowadzą kom isje 
powdatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. L isn  te dru­
kują się w' miejscowych Wiadomościach 
Gubeniialnych nie późnitj, niż na dwa 
tygodnie pi zed terminem wyborów.

Ostatnia pożyczka.

W edług ostatnich wiadomości, szcze­
góły zaciągnięcia ostatniej pożyczki ro­
syjskiej, która W'yw'ołała tyle ździwie- 
nia, przedstawiają się w sposób nastę­
pujący.

Na walnem posiedzeniu wszystkich 
przedstawicieli syndykatu, k tó re ‘się od­
było w W ielki Piątek w Paryżu, przed­
stawiciele Anglii, Włoch i Ameryki 
oświadczyli, że w pożyczce, zaciąganej 
bez udziału Dumy, uczestniczyć nie bę­
dą, a m inister skarbu, p. Poincarć, do 
powyższego ośwdadczenia się przyłączył, 
twierdząc, że w' m niem aniu ogólnem, 
zawarcie pożyczki w obecnej chwili 
ma na celu uczynić rząd rosyjski nie­
zawisłym od przyszłej Dumy państwo­
wej.

W  odpowiedzi na to, b. m inister, p. 
Kokowcew, wyjaśnił, że nowa pożyczka 
m a pokryć niedobory budżetów 1905 i 
1906 r. oraz zeszłoroczne zobowiązania 
krótkoterminowe, inaczej mówiąc, wry- 
datki, które zostały /.arządzone przed 
ogłoszeniem prawa o Dumie.

W prawdzie Duma i Rada państwa 
będą miały prawe domagać się zmiany 
zasad kredytu państwowego, lecz to nie 
dotyczy 2arządzeń przeszłości i obecnej 
pożyczki, zaciąganej wr celu pokrycia 
owTych zarządzeń, albowiem do utrzy­
mania powagi i kredytu Rosyi, zobo­
wiązania poprzednie rządu muszą być 
skrupulatnie wypełnione.

W  dalszym ciągu p. Kokowcew sta­
rał się dowieść, że chociaż Dumie słu­
żyć Wędzie prawo wypowiadania swojej 
•pinii o wysokości żądanych przez rząd 

kredytów' i wskazywania sposobu ich 
pokrycia, atoli realizacya kredytowych 
operacyi i samo zaciąganie pożyczek 
z kompetencyi Dumy stanowczo jest 
wyłączone. Kwestye specyalne każdo­
razowej pożyczki muszą być omawiane 
przez szczupłe grono ludzi kom peten­
tnych, i dla tego opracowywanie proje­
któw pożyczek zostało wyjęte z atrybu- 
cj i rady ministrów', a powierzone spe- 
cyalnemu komitetowi finansowemu.

*) Zwracamy uwagę na tą ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją  
błędnie.

Cała zatem polityka finansowa—zda­
niem p. Kokowcewa—nio podlega kom­
petencyi Dumy i Rady państwowej, któ 
re zresztą będą miały prawo wypowia 
dać swoje zdanie co do nowych kredy 
tów, dopiero przy rozstrząsaniu przy­
szłego budżetu, t. j. budżetu na rok 
1907.

Powyższe wyjaśnienia zostały złożone 
syndykatowi, który, po długich naradach, 
przy współudziale przedstawiciela rządu 
rosyjskiego, prof. Martensa, i zaproszo­
nych ad hoc prawników francuskich, 
uznał, że Rosya m a jeszcze prawo za­
ciągnąć tym  razem pożyczkę bez udzia­
łu Dumy państwowej.

W skutek powyższej decyzyi, w drugie 
święto) Wielkiej Nocy, spisano warunki, 
na jak ich  pożyczka udzielona będzie.

A mianowicie;
Postanowiono; 1) dopełnić emisyi d. 

26 (13) b. m.; 2) wysokość nominalną 
pożyczki określić na 2,z5o,000,000 fran­
ków, czyli 843,750,000 rubli; 3) rozdzie­
lić ją  tak ' Francya 1,200,000,000 fran­
ków, Rosya 500,000,000 franków', Anglia 
330,000,000 fr., Austrya 165,000,000 fr. 
i Holandya 55,000,000 fr.; I)  umowę 
ostateczną zawrrzeć z syndykatem  mię­
dzynarodowym, jako z jedną osobą, nie 
zaś z poszczegółnemi grupami; 5) w' cią­
gu pierwszych dwóch lat obligacye no­
wej pożyczki m ają prawo obiegu tylko 
w tern państwie, w którem były wy­
puszczona; 6) pożyczka jes t 5-procento- 
wa, um arzalna w ciągu lat 50-ciu, przy­
czem w ciągu pierwszego dziesięciole­
cia nie może być umorzona, lub skon- 
w’ertowana; 7) banki otrzymają 3°/n ko­
misowego; 8) kurs obligacyi przy zapi­
sie wynosi 88,6H/n a w razie zapłacenia 
całości 88°/,,; 9) zrealizowana we Fran- 
cyi suma pozostaje w niej na spłatę 
kuponów' od pożyczek, a przodewTszy- 
stkiem  winny być z niej pokryte krótko­
terminowe weksle rosyjskiej kasy pań­
stw,,, wydane wr grudniu r. z.; 10) z do­
chodów pożyczki winny być pokryte 
zobowiązania kasy państwa, zaciągnięte 
za pośrednictwem Mendelsohna i Spół­
ki, z term inem  spłaty 31 grudnia r. b. 
i 11) w ciągu dwu lat, rząd rosyjski 
nie ma prawa zaciągać pożyczki zagra­
nicznej.

Żydzi wobec wyborów.
Korespondencya własna ,,D ziennika K i­

jowskiego."
W arszawa, d. 21 kwietnia.

Jesteśm y w przededniu już niemal 
prawyborów z m iasta W arszawy, a z 
każdą chwilą zwiększa się niebezpie­
czeństwo, które zawisło nad nami. Nie 
ulega już zdaje się wątpliwości, że m an­
datam i poselskimi z W arszawy rozporzą­
dzać będą żydzi, którzy też wybiorą 
kogo im się spodoba. Na wytworzenie 
takiej sytuacyi złożyło się sporo powo­
dów'. A więc przedewszystkiem pro­
paganda bojkotu wyborów prowadzona 
przez partye socyalistyczne, która zde­
moralizowała niższe zwłaszcza warstwy 
ludności. Prapaganda ta, a raczej te r­
ror ze strony „polskich" socyalistów’ 
nie ustaje i dzisiaj, gdy tymczasem 
wszechpotężny niegdyś, wśród ludności 
żydowskiej „Bund“ stuszował się zu­
pełnie i współwyznawcom swym nie 
przeszkadza wcale w akcyi wyborczej, 
kto wrie, może dopomaga wr niej nawet. 
Drugim, ważniejszym jeszcze powmdem 
suprem acyi żydów jes t dziwna, niczem 
nie wytłómaezona apatya ludności pol­
skiej. Niepodobna znaleźć słowra dla 
potępienia tej abnegacyi, ale też trudno 
znaleźć na jej wytłómaczenie jak iś ra­
cjonalny powód. Skutek zaś tej apa- 
tyi jes t taki, że gdy, wredług ordynacyi 
wyborczej, żydzi m ają przewagę w 4-ch 
na 12 cyrkułach wyborczych, wredług 
ilości wziętych legitymacyi, m ają obe­
cnie większość w siedmiu cyrkułach i 
niem a już chyba nadziei, aby stosunek 
ten wr ostatnich dwóch dniach zmienił 
się na naszą korzyść. Agitacya w'śród 
ludności polskiej je s t bardzo słaba, 
właściwie niema jej wcale.

Brak ludzi do agitacyi, alt? niepodo­
bna się tem u dziwić, jeśli zważymj', że 
brak chętnych do odbierania kart legi­
tymacyjnych, że ludzie dobrowolnie, 
wskutek nieobjaśnionych przyczyn, re­
zygnują ze swych prawr wyborczych. 
Gorzkie z tej rezygnacyi wyrosną dla 
nas ow'oee. W arszawa będzie repre­
zentowana przez jednego żyda i przez 
takiego posła polaka, który zobowiąże 
się przedewszystkiem bronić „interesów 
żydowskich". O to. i tylko o to chodzi.

Żydów zagrzewa do udziału w wybo­
rach myśl, że pokażą przed światem 
całym, że oni są gospodarzami w stoli­
cy Polski. Nam się to wydaje taką bez 
znaczenia drobnostką, że nie trudzimy się 
nawet po odbiór kart legitymacyjnych. 
Żydzi chowają się poza parawranem de- 
mokracyi postępowej, mówi się więc z 
tam tej strony, że głosować będą na ta ­
kich posłów, którzy pragną rozwoją form 
wolnościowych w państwie, a w szcze­
gólności równouprawnienia żydów. Ale 
niema wśród kandydatów polskich ani 
jednego, któryby nie pragnął rozwoju 
form konstytucyjnych w Rosyi, a już 
zniesienie „linii osiadłości" żydów i 
wszelkich ograniczeń, jak im  w państwie 
podlegają, leży poprostu w naszym in­
teresie narodowym, gdyż umożliwi­
łoby to odpływ żydów' z Królestwa, 
gdzie ich mamy stanowczo zbyt wielu. 
I można być pewnym, że polscy posło­
wie narodowi, jeśli chodzi o te postu­
laty żydowskie, okazaliby nie mniej e- 
nergii w pracy nad icn realizacyą, ani­
żeli posłowie najbardziej postępowi. Nic 
o to tu jednak  chodzi, i to jest najzu­
pełniej jasnem , że ambieya żydów po­
kazania, że oni są panami Warszawy, 
odgrywa tu pierwszorzędną rolę. Bu­
dzi to zrozumiałe rozgoryczenie wśród 
ludności polskiej. Przypomniano sobie 
sprawę bojkotu szkolnego. Żydzi ener­
gicznie propagowali wówczas bojkot, 
gdy zaś akcya ta ogarnęła całe społe­
czeństwo polskie, gdy gimnazya rządo­
we opustoszały, zydzi tłum nie rzucili 
się do nich i uratowali je przed zupeł- 
nem zamknięciem. To samo było z 
bojkotem wyborów. Najenergiczniej 
propagowały go organy prasy żydow­
skiej i pod żj'dowskim zostające wpły­
wem. Gdy hasła odniosły dostateczny 
skutek, żydzi namyślili się: jak  za ski­
nieniem czarodziejskiej różdżki zjawiły 
się żydowskie kom itety agitacyjne, i o- 
kazało się, że akcya bjda już z góry 
oddawna bodaj przygotowaną. Zresztą 
m asy żj'dowskie tak  są posłuszne swym 
kahałom, że wystarczył rozkaz stam tąd, 
a zmobilizowały się wr jednej chwili. 
Takiego „kahału" nie ma, niestety, 
społeczeństwo polskie, które nawret wo­
bec niebezpieczeństwa zmajoryzowania 
przez żydów, m e może się zdobyć ani 
na energię, ani na jedność. Nie mówię 
już o demokracyi postępowej, która po­
szła zupełnie jaw nie wr służbę interesów 
żydowskich—boć o jakiejkolwiek „ideo­
wej" łączności pomiędzy ciem ną rze­
szą grzęznącej w talmudycznych prze­
sądach chałaciarzy żydowskich, a naszy­
mi „postępowcami", nie może być, rze- 
czyw iście, mowy. Ale i inne stronni­
ctwa nie zjednoczyły się w chwili nie­
bezpieczeństwa, a naw'et jes t rzeczą 
niemal pewną, że realiści np. zawarli 
cichy pakt z postępowcami i żydami. 
Nie przyczyni się do wryklarowania sy­
tuacyi i ten fakt, iż niektóre pisma, jak 
np. „Ruryer W arszawski", ogłaszają swro- 
je własne listy wyborców'. Przyczjmi 
się to, oczyw iście, do .rozstrzelenia gło­
sów polskich. W razie niepomyślnego 
dla polaków 'wyniku wyborów', przeciwni­
cy stronnictw a demokratyczno-narodo- 
wego, na nie oczywiście zwalą całą wi­
nę. Będą mu więc zarzucać przede­
wszystkiem. że nie weszło w porozu­
mienie z innemi stronnictw am i połskie- 
mi. A tymczasem  faktycznie niem a z 
kim  poprostu wchodzić w porozumienie. 
Nie mówiąc już o wszelkiem niebezpie­
czeństwie kompromisów wr naszem nie- 
wyrobionem społeczeństwie, niem a po­
prostu objektu możliw'ych kom prom i­
sów'. Bo i z kim  się tu układać? „Spój­
nia", tuż przed wyborami, zupełnie się 
rozlazła, jej kom itety wyborcze poroz- 
wiązywTały się. „Realiści", przez cały o- 
kres wyborów, zajmowali się tylko kry­
tyką akcyi demokratyczno-narodowej, 
sami zaś nie zrobili nic, żaden z nich 
nie pokazał się na jednem  bodaj zebra­
niu przedwyborczem, nie wytworzyli oni 
również ani jednego kom itetu wybor­
czego. Jakże można układać się z czemś, 
co stanowi zupełnie nieznane X, które­
go sdy, ani wpływu, w żaden sposób 
obliczyć niepodobna, Pozostaje szara 
m asa „bezpartyjnych", gdzie drobne, o- 
sobiste ambicyjki odgrywają niepodziel­
nie rolę. Czy stronnictwo domokraty- 
czno naiodowre miało się układać zoso- 
bna z każdym obywratelem , który ma 
ambicyę, aby go umieszczono na liście 
wyborców? Stronnictwo zrobiło to, co 
było do zrobienia w' naszych w arun­
kach—ułożyło listę na podstawie wyni­
ków z głosowań próbnych na zebraniach 
przedwyborczych. Listę tę prasa „reali­
stów" nazwa® ironicznio listą „posłań­
ców'", a ^ m a  nie bgłosiła dotychczas 
żadnej. To się nazywa „m ądra" i 
„przezorna" działalność narodowa.

Mojem zdaniem, jeśli stronnictwo 
demokr.-narodowc zgrzeszyło czem, to 
wyłącznie niedostateczną energią w agi­
tacyi. Liczono zbytnio na uświadomie­
nie polityczne społeczeństwa polskiego, 
na jego poczucie godności narodowej, 
Okazało się, że liczono mylnie. Trzeba 
było, ja k  się okazuje, każdego obywa- 
tela-wyborcę, odstawiać niemal pod e- 
skortą  do lokalów kom isyi po odbiór 
legitymac.yi i do głosowania, a do tego

się nie przygotowano,- i to może być 
powodem klęski narodowej na gruncie 
w’arszaw'skim.

A. S.

Tragiczny zgon prof. Curie.
Wojskowy wóz ładunkowy zmiażdżył 

czaszkę genialnego uczonego, wielkiego 
wynalazcy „radium", który miał nam 
otwrorzyć wiele tajników' wdedzy. Bru­
talna, głupia siła ciężaru przecięła życie 
człowieka, który zrobił wiele dla wiedzj’ i 
myśli, a mógł jeszce olbrzymie oddać 
nauce usługi.

Nie wr Iaboratoryum, nie od wybuchu 
gazów, nie w pracy niebezpiecznej, 
przy tych badaniach chemicznych, k tó­
re go wsławiły, ale pod kołami furgo­
nu, pod kopytami końskiem i zginął m ar­
nie wielki uczony.

W zeszły czwartek szedł Piotr Curie 
ulicą Dauphiue, w dzielnicy Lusembourg, 
i, chcąc wryprzedzić panią jakąś, k tóra 
wrolno kroczyła wrąskim  chodnikiem, 
zeszedł na ulicę, poślizgnął się i upadł 
pod wóz ładunkowy, który mu zmia­
żdżył piersi i głowę. Z pobliskiego in­
sty tutu  francuskiego, gdzie odbywały 
się właśnie posiedzenia, nadeszło kilku 
znajomych Piotra Curie, którzy mogli 
tylko śmierć jego skonstatować.

Prof Curie był dzieckiem Paryża. 
Urodzony w r. i859, jako syn ubogich 
rodziców', z trudnością tylko, dla braku 
środków' materyalnych, mógł ukończyć 
szkoły średnie, poczem na uniwersyte­
cie paryskim  poświęcił się naukom 
przyrodniczym. Skromny, cichy i na 
małem przestający oddał, się P iotr Cu­
rie z zapałem badaniom, a wkrótce z 
jego Iaboratoryum chemicznego wycho­
dzić poczęły prace, które na młodego 
badacza zwracały uwagę fachowrców\

Curie ożenił się z panną Maryą Skło­
dowską, polką z W arszawy i urządził 
sobie na rue Lhomond w starym , wa­
lącym się domu prywatne iaboratoryum. 
Pani Curie-Skłodowska, siostra p-ni 
Dłuskiej z Zakopanego, była w W ar­
szawie nauczycielką prywratną i z zao­
szczędzonym ciężką pracą groszem przy­
była do Paryża. Tutaj studyowrała fi­
zykę, złożyła egzamin jako licencyatka 
fizyki i m atem atyki, poznała młodego 
francuskiego uczonego i niebawem 
wyszła za niego za mąż. Pani Curie 
osiągnęła tytuł profesora fizyki w aka­
demii kobiecej w Sevres. Pracą swoją 
z zakresu magnetycznych własności 
stali, dała się ona poznać światu nau­
kowemu, a w’spólnie z mężem odkryła 
pierwiastki „radium " i „polonium". 
W r. L903 otrzymała uczona para, r a ­
zem 7 iizykiem Henri Becąuerel, na­
grodę Nobla dla chemii.

Do zjawisk nakłoniony został prof. 
Curie, jak  sam powiadał, przez żonę, 
która zajmowała się żywo niewidzialny­
mi promieniami Uromium, odkrytym i 
przt-z Becąuereia, jej praca okazała się 
tak ciekawą, że sam Curie, który był 
właśnie czem innem zajęty, rzucił 
wszystko i zabrał się razem z żoną do 
dzieła, jak  się później okazało, epoko­
wego.

W ynalazek radium  dokonany został 
przez uczoną parę w' sierpniu r. 1898. 
a to w bardzo prymitywnych w arun­
kach. Materyałem, z którego dobyto 
radium , była t. zw. „blenda smołowa", 
znajdująca się wr kopalniach w Przy- 
bramie i Joachim stalu wr Czechach. 
Za m inim alną cenę sprzedał rząd 
austryacki 10,000 kilogramów tego ma- 
teryału uczonej parze. Sala, w której 
państwo Curie robili doświadczenia, by­
ła to niska, ciemna i wilgotna nyża z 
asfaltową podłow'ą, gdzie brakło najpo­
trzebniejszych narzędzi, Iaboratoryum 
zaś chemiczne stanowiła szopa 
z oknami szklanemi. W szystkie 
doświadczenia dokonywały się na dwu 
prostych, drewnianych stołach. Nie by­
ło nawet kom ina w tym  nędznym ba­
raku, którym  uchodzić mogłyby nagro­
madzone gazy, a po każdem doświad­
czeniu panował ram  smród, u trudn ia­
jący wprost oddychanie.

Cały wynalazek dokonany został przez 
małżeństwo wspólnie, do tego stopnia, 
że poszczególne zakresy pracy nie da­
dzą się wcale określić, chyba tjdko że 
pani Curie sama oznaczyła ciężar ato­
mowy nowego pierwiastka.

Rzadko który wynalazek chemiczny 
zrobił tak ogromne wrażenie, jak  wyna­
lazek radium  i polonium. Doświadcze­
nia jednakowoż nad nim nie są jeszcze 
skończone. W  każdym  razie działa on 
leiząeo na tkanki chorobowe, a sam 
jako pierwiastek tłómaczy wiele cie­
mnych zagadek atom istyki. Cały świat 
uczony rzucił się do badania własności 
radium, a wychodzące od czasu do cza­
su z laboratoryów chemicznych Wiado­
mości stwierdzają tylko, coraz dobi­
tniej, że małżeństwo Curie w dziejach 
wdedzj' zapisało się raz na zawrsze zło- 
temi głoskami.
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25-lecie Towaizysłwa 
gospodarskiego we Lwowie.

Wystawa targowo-hodowlana.

Postępy w hodowli bydła w Galicyi 
Wschodniej.

—o—

Dnia 6 m aja b. r. otw artą będzie we 
Lwowie trzydniowa wystawa przeglądu 
wa targowo-handlowa dla bydła i trzo 
dy chlewnej. Na całym świecie uzna­
no już oddawna, jak  wielki pożytek 
i realne korzyści przynoszą zwłaszcza 
specyalne -wystawy, tak z dziedziny 
przemysłu jak  i rolnictwa.

W ystawcom przynoszą one pożytek 
przez to, że ułatw iają im zbyt towaru, 
na sprzedaż wyprodukowanego; potrze­
bującym  odnośnego towaru przez to, że 
dają im możność przekonania się, gdzie 
i u kogo znajdą ów potrzebny im  to­
war w najlepszej jakości, a stosunkowo 
za najniższą cenę.

Dla jednych i drugich, producentów 
i konsumentów, wystawy są pożyteczne 
przez swój charakter naukowy i do­
świadczalny. Wystawcy są. jeżeli nie 
jedynym  i nie najlepszym, to w ka­
żdym razie najzrozumialszym i najprzy­
stępniejszym środkiem  zaznajomienia 
się z postępami odnośnej produkcyi.

Moment to ważny bardzo w każdym 
kraju, dla każdego narodu, dla każdego 
rodzaju produkcyi, a nabiera pierwszo­
rzędnego znaczenia dla kraju, który na 
polu światowej produkcyi dopiero za­
czyna zdobywać sobie m arkę i uzna 
nie.

Słusznie zatem uczynił Komitet gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
zapowiadając wystawę, o Której na wstę 
pie wspomnieliśmy — tem  więcej, że 
właśnie na rok 1906 przypada 25-lecie 
działalności Towarzystwa gospodarskie­
go na polu podniesienia hodowli bydła 
w- kraju.

Mianowicie, gdy w7 roku 1881 rząd 
austryacki przystąpił do zamknięcia gra­
nicy rosyjsko-mołdawskiej, Komitet w 
obawie, by nagłe powstrzymanie bydła 
stepowego nie naraziło rolników gali 
cyjskic-h na zbyt dotkliw-e straty, a z 
drugiej strony w przekonaniu, że otwie­
ra się możność wdrożenia energicznej 
akcyi dla poparcia krajowej hodowli, 
zwołał w jesieni r. 1881 nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ogólnej i wystąpił z 
program em , którego wytycznymi pun­
ktam i były: działać przez obory zarodo­
we u właścicieli większych, przez sta- 
eye subweneyonowane rozpłodników u 
włościan, a przez premiowanie w obu 
kierunkach.

W  myśl tego program u już w pier­
wszych 4 latach założono 20 obór zaro 
dowych pełnej krwi i 9 obór zarodo 
wych pół krwi, a to rasy krajowej ni­
zinnej (majdańskiejj, rasy krajowej pod 
górskiej i rasy berneńsko-simentalskiej 
i oldenburskiej, a gdy wówczas, kieru­
nek jeszcze nie był stanow czo zadecydo 
wanj m, znalazły się między tem i obora 
mi zarodow-emi także obory rasy pin- 
zgauskiej, kuhlandzkiej, szwyckiej i Aye- 
shire. Równocześnie założono 130 sta- 
cyi rozpłodników subwencyjnych.

Akcya ta  opierała się na* wytycznych 
mem oryału, który Komitet jeszcze w r. 
1875 przedłożył m inisteryum  rolnictwa 
w sprawie chowu bydła, który to me- 
moryał jednak  dopiero wr r. 1881, wobec 
gwałtownego zwrotu w krajowych sto­
sunkach hodowlanych, znalazł w rządzie 
centralnym  pewne uwzględnienie przez 
wyznaczenie pierwszej subw7encyi pań­
stwowej na poparcie akcyi hodowla­
nej.

Aby uzyskać pewne dane dla dalszej 
akcyi, urządził Komitet w r. 1886 pierw­
szą wystawę targow'ą bydła rogatego. 
Stanęło na niej do popisu 17 wystaw7- 
ców z 80 okazami, a 12 obór zarodo­
wych pełnej i pół krwi.

Rezultatem tej wystawy było, że Ko­
m itet postanowił akcyę swą na daleko 
szersze rozmiary rozłożyć, program  akcyi 
poddać gruntownej rewizyi i domagać 
się wydatniejszej pomocy tak  ze stro­
ny państwra, jak i kraju. I rzeczywiście, 
w r. 1890 zebrała się ankieta fachowra, 
której uchwały przyjęła Rada Ogólna 
w7 r. 1891. Tegoż roku sejm  krajowy 
zajął się szczerze spraw'ą chowu bydła— 
i wydał ustawę hodowlaną, której refe­
rentem  był książę Adam  Sapieha, a w 
dalszym postępie akcyi w r. 1892 Ko­
m itet uchwalił w łonie swem utworzyć 
sekcyę hodowlaną, która, zorganizowa­
wszy się w r. 1903, wybrała swym prze­
wodniczącym dzisiejszego prezesa To­
warzystwa gospodarskiego p. S tan is ła ­
wa Brykczyńskiego. Sekcya ta wypra­
cowała program  akcyi, przyjęty nastę ­
pnie przez wrydział krajowy i m iniste­
ryum  rolnictwa, a którego to progra­
m u zasadniczym  postulatem  było dąże­
nie do ujednostajnienia typów bydła w 
kraju przez popieranie rasy sim ental­
skiej na podgórzu i równinach, o paszy 
suchej, a rasy oldenburskiej na nizi­
nach. Tylko wr miejscowościach, nie­
odpowiednich dla ras ciężkich i bar­
dziej wymagających, postanowiono dą­
żyć do polepszenia rasy krajowej (maj- 
dańskiej).

Na rok 1894 przypadła druga wysta­
wa bydła w kraju, tym  razem  powszech­
na krajowa, a więc obejmowała także 
rejonu Towrarzystwra rolniczego krakow ­
skiego. W ystawa ta wypadła o wiele 
świetniej, niż pierwsza. Stanęło ao po­
pisu 876 sztuk, a wystawcy zyskali 130 
nagród, z których 4 najwyższe rozdzie­
lono między ODorę sim entalską p. Ale­
ksandra Hulimki, oldenburgską p. Bo­
lesława Śmiałowskiego, rasy krajowej 
p. Herm ana Czecza i rasy szwyckiej p. 
Kazimierza Obertyńskiego. W roku tym 
było już rejonie dziaialności Towa­
rzystwa gospodarskiego 52 obór zaro­
dowych pełnej i półkrwi, a 257 stacyi 
buhajów7.

W ystawa w r. 1894 nie mogła je ­
szcze dać obrazu działalności sekcyi ho­
dowlanej, dopiero przed rokiem zorgani­
zowanej — raczej stała się etapem  na

drodze wprowadzenia w życie progra 
mu z r. 1893.

Dopiero właśnie ta trzecia wystawra, 
zarządzona na maj r. b., może uwido 
c-znić rezultaty gorliwej i żmudnej pra­
cy sekcyi hodowlanej, k tóra przez cały 
ten przeciąg czasu pozostawała pod kie 
runkiem  prezesa Brykczyńskiego. Wy­
stawa ta, tak, jak  pierwsza, z przed lat 
20-tu będzie nie krąjową, lecz rejono­
wą, obejmującą tylko obszar działalno 
ści c.-k. galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego we Lwowie.

Sądząc z ilości dotychczasowych zgło­
szeń, wystawa zapowiada się świetnie 
i stanie na niej do popisu więcej bydła 
z rejonu Towarzystwa gospodarskiego 
(a wrięc wschodniej tylko części kraju), 
niż przed laty 12 na wystawie krajo- 
węj było go z całego kraju.

I nic dziw nego, gdy dzisiaj mamy na 
tymże obszarze prywatnych obór zaro­
dowych pełnej krwi 19 (z tych 2 maj- 
dańskie, 1 żuławska, 13 sim entalskich, 
3 oldenburskie), pół krwi 37 (z których 
10 rasy oldenburskiej, 1 szwyckiej, a 
26 sim entalskiej) i 25 obór zarodowych 
gm innych wszystkiej rasy sim entalskiej, 
więc razem 81 obór zarodowych, dalej 
mamy 407, stacyi rozpłodników.

Z tych kilku dat widzimy już, jak  
olbrzymi postęp zrobiła akcya hodowla­
na od czasu, gdy jej kierow nictwa spo­
częło w7 doświadczonych rękach a pro­
wadzoną była wytrwale i konsekwen­
tnie w raz przyjętym kierunku.

Niewątpliwie więc wystawa zapowie­
dziana na maj b. r. da nam obraz dzi 
siejszego stanu chowu bydła w tej czę 
ści kraju.

To będzie jej wielki naukowy i do­
świadczony rezultat, a nie w7ątpimy, 
wielki m oralny sukces Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego — w pierwszym 
rzędzie jej sekcyi hodowlanej.

Żyjemy jednak  w czasach naw skroś 
zmateryalizowanyeh, więc też wątpili­
byśmy o powodzeniu wystawy, gdyby 
ona nie zapewniła równocześnie wiel­
kich m ateryalnych korzyści, zarówno 
wystawcom, jak  tym, którzy, jako wi­
dzowie interesowani w czasie wystawy 
do Lwowa zjadą.

Sądzimy, że zwłaszcza ze wschodu 
i północy rolnicy-hodowcy licznie zje­
chać się powinni w7 własnym, dobrze 
zrozumiałym interesie. Dziś hodowia 
rastw ego bydła stanęła wr Galicyi na 
tym stopniu, że rolnicy z Królestwa, 
Wołynia, Podola i Litwy nie potrzebu­
ją  szukać dla siebie rozpłodników, lub 
nawet jałówek i krów w Szwrajcaryi lub 
Oldenburgu. Nabyć mogą potrzebny im 
towar rozpłodowy w' Galicyi, oszczędza- 
dzając wr najgorszym razie co najmniej 
ogromne koszta dalekiego transportu, 
a odnosząc przytem tę niewątpliwy ko­
rzyść, że nabędą za tańsze pieniądze 
bydło jakościowo, nieustępujące orygi­
nalnemu, a natom iast mniej wym agają­
ce, zaklimatyzowane, a więc i łatwo do 
miejscowych warunków przystosuwmją- 
ce się.

Kończąc więc tę korespondencyę, za­
chęcam y ja k  najgoręcej i najsum ienniej 
rolników z Królestwa, Wołynia, Podola, 
Litwy i Ukrainy, by ja k  najliczniej zje­
chali się na d. 6 m aja do Lwowa, a nie 
wątpimy, że nie pożałują trudu i wy­
datku.

Dr Jan Paygert

Przegląd polityczny.

Niemcy a Włochy.
Cesarz W ilhelm, obrażony na nie­

wdzięczne W łochy, nie raczył wyrazić 
swego współczucia z powodu klęski, ja ­
ką sprowadził na kraj sprzymierzony 
wybuch W ezuwiusza. Uczynił to jednak  
cesarz Franciszek Józef, a król W iktor 
Em anuel podziękował m u za to serde­
cznym telegram em . Ten naturalny akt 
kurtuazyi wywmłał w Nieanczech wy- 
m ch złego humoru. „Neueste Nach- 
richten“ twierdzą, że telegram  króla wło­
skiego może ostatecznie rozbić przy­
mierze niemiecko-włoskie, a niektórzy 
bardziej na Włochów zawzięci, niemcy, 
są zdania, że włosi umyślnie przesa­
dzają rozmiary katastrofy i że wyzy­
skują wybuch W ezuwiusza w celach, dla 
narodu niemieckiego nieprzyjaznych.

Półurzędowa gazeta „Kolnische Zei- 
;ung“ pisze, że pożądanem byłoby, a- 
żeby u Włochow7 rozbudziło się większe 
joczucie odpowiedzialności Rządowi 
włoskiemu nie można nic zarzucić, ale 
prasa włoska powinna sobie zadać py­
tanie, czy trójprzymierze było dla W łoch 
korzystne, czy nie przyjdzie ona nieba­
wem do przekonania, że trójprzymierze 
nietylko było, ale jeszcze będzie poży­
teczną kombinacyą.

Z naprężeniem czekają teraz Niemcy, 
akie oświadczenie teraz złoży prezy­

dent ministrów, Sonnino, wr odpowiedzi 
na interpelacyę senatora de Martino, w 
sprawie trójprzymierza. Naturalnie, bę­
dzie prem ier włoski zapewniać świat, 
że trójprzym ierze stoi na niewzruszo­
nych podstawach, ale n ik t chyba w7 to 
nie uwierzy. Interesy włoskiego pań­
stwa ciągną je  ku  południowym wy- 
jrzeżom Śródziemnego morza i tam  
stają w sprzeczności z egzotycznie-mu- 
zułm ańską polityką cesarza W ilhelma, 
chętnie wspominającego o świętem 
rzym sko-niem ieckiem  cesarstw ie i wzo­
rującego się na Fryderyku Barbarossie.

Europa zdaje się wykraczać w fazę no­
wych układów i kombinacyi polity­
cznych. od których Niemcy syste­
matycznie zostają odsuwane. Stąd gnie­
wy i irytacye, pomimo szum nych zape. 
wnień, że Niemcy nikogo się nie boją, 
jrócz Boga.

W  Serbii kryzys tnva  dalej. Powsta- 
ą coraz nowe plany zażegnania prze­

silenia, które to m a w sobie niebezpie­
cznego, że powstało na gruncie drażli­
wej sprawy królobójców. Król Piotr 
m prostu obawia się rozwiązać ją  tak, 
ak  oddawna powinna była być rozstrzy- 
nięta i jak  ją  proponował rząd Gruicza. 
omimo, że w szystkie partye pragną 

zaprowadzenia norm alnych stosunków 
między Serbią, a A nglią — co bez roz­
strzygnięcia spraw y morderców7 stać się

nie może, — król serbski je s t zdania, 
że najpierw7 uregulować należy handlo­
wa stosunki z Austro-W ęgram i.

W ostatnich dniach przedłożony zo­
stał królowi projekt zwołania konferen- 
cyi z wpływowych polityków serbskich 
i przedłożyć ich decyzyi sprawę królo­
bójców. Gdyby się konfereneya oświad­
czyła za natycnmiastowem usunięciem  
z armii tych oficerów7, którzy w spisku 
przeciw królowi Aleksandrowi brali u- 
dział, to w7tedy król powinien się na to 
zgodzić, i rząd obecny niezawisłych ra­
dykałów7 zostałby nadal u steru. Gdyby 
zaś konfereneya uznała, że sprawy kró­
lobójców7 na razie załatwiać nie należy, 
rząd obecny cofa swoje żądanie i ró­
wnież pozostaje na swem stanowisku. 
Król dotąd nie wyrzekł swego zdania.

Chodzą znów7 pogłoski o powmłaniu 
rządu tymczasowego, bezpartyjnego, któ­
ry przeprowadziłby wybory w kraju.

W  każdym razie trudno myśl eć o 
możliwości powstania m inisteryum  koa­
licyjnego, złożonego z członków dw7óch 
wrogich sobie stronnictw  radykalnych.

Sprawy polskie.
-o—

(W ybory w Królestwie. — W alka w Lesznie. — 
Komunikat rosyjskich kadetów. — Uchwały zja­
zdu prefektów.—W alka w fabryce.—Zjazd rojo- 

wski w Krakowie).

Dzisiaj odbywają się wybory w7 W ar­
szawie. Wobec skandalicznego bloku 
postępowej demokracyi z żydami, rezul­
tatów7 przewidzieć nie można — w7 razie 
klęski żywiołów narodowych może w7 
końcu otworzą się oczy ludziom i spo­
łeczeństwo nasze oceni należycie ma- 
chinacye pedeków, którzy pod płaszczy­
kiem narodowym zadawalniają osobiste 
swoje ambieye ze szkodą dla kraju. 
r,Gazeta Polska" wyjaśnia, że blok po­
wyższy zawarty został na zasadach na­
stępujących; w7 cyrkułach żydowskich 
postępow7a-demokracya pozostawia ży­
dom zupełną swobodę, w7 innych zaś 
cyrkułach żydzi popierać mają kandy­
datów7 pedekowskich. W zamian za to 
przy ostatecznych wyborach, t. j. Drzy 
wyborze dw7óch posłów, żydzi będą gło­
sować za jednym  posłem postępowo-de- 
mokratycznym, a postępowi-demokraci 
obowiązani są głosować w7 ten sposób, 
aby drugi m andat dostał się żydowi. 
Poniew7az żydzi kandydata swego nie 
wymienili, więc może stać się, ze w7 o- 
statniej chwili postawią kandydata syo- 
nistę, iub bundow7ca, na którego, stoso- 
sownie do zobowiązania się, postępowa- 
dem okracya będzie zmuszona głosować; 
kom entarze zbyteczne.

Na prowlncyi w Królestwie przewa 
znie zw7yciężają kandydatury narodowa. 
Nawret w Kaliszu, gdzie agitacya post.- 
demokracyi była nadzwyczaj silna, zwy­
ciężyli narodowcy z mecenasem Par­
czewskim na czele. Tylko Lublin za­
wiódł. Spodziewać się jednak  należy, 
że trzej polacy, wybrani przez lublinian 
na wyborców7, nie zechcą iść w szeregu 
z postępow7ą-demokracyą, która dziś w 
oczach społeczeństwa zdyskredytowała 
się zupełnie.

Utrzymaliśmy wiadomość o nowych 
strasznych zajściach w nieszczęsnem 
Lesznie, które coraz częściej staje się 
miejscem krwawej walki. W  niedzielę 
przybył do Zaborowa delegat arcybisku­
pi z Warszawry, ks. Hubner, i na czele 
kompanii wiernych z okolicznych wsi, 
około 3,()0u osób, oraz przy współudzia­
le miejscowego duchowieństwa, udał się 
do Leszna dla odebrania kościoła z rąk 
księży mankietników7. Kiedy kompania 
zbliżała się do Leszna, m ankietnicy we­
szli na jej spotkanie i bez żadnego zgo­
ła powodu ze strony przybyłych rozpo­
częli atak. Z wieżycy kościoła, z są­
siednich domów, z dachów7, z rowów 
zaczęło się strzelanie z rewolw7erów, z 
dubeltówek, a nawet z moździerzy ko­
ścielnych. Liczba ofiar przedstawia się 
następująco; 0. Feliks, kapucyn, 5 ran 
od kul moździerzowych; 70-cio letni 
proboszcz, ks. Mystkowski, rana po­
strzałowa w rękę, zmiażdżenie czaski 
i połamanie żeber; ks. Htibner, rana 
postrzałowa szyi, oraz pobicie kijami 
całego ciała; ks. Szczucki, postrzał w 
biodro i pobicie całego ciała; nadto o- 
koło 80 osób rannych, z których Mi­
chalina Kozyra kona w7 szpitalu w Za- 
borowie. Z oddzielnych epizodów7 ko­
respondent nasz notuje, że gdy padł 
włościanin, który na czele kompanii 
niósł krzyż, m ankietnicy pochwycili 
krzyż i połamali go, mimo błagań ks. 
Hubnera, aby uszanować świętość. Pod 

roźbą śmierci ks. Furm anik zmusił ks. 
Hubnera do podpisania następującej de- 
klaracyi: „Ja, niżej podpisany, na czele 
uzbrojonego tłum u szedłem odbierać ko­
ściół w Lesznie."

,.Ruskijc W iedom osti“ ogłaszają na­
stępujący kom unikat centralnego komi­
tetu partyi konstytucyjno - dem okraty­
cznej w sprawie autonomii Królestwa 
Polskiego:

powodu ukazania się w różnych gazetach 
wiadomości i listów, że w partyi „wolności 
ludu7- zapadły jak ieś nowe uchwały w sprawie 
autonomii PoNki, sekretaryat centralny komi­
te t partyi uważa za niezbędne oświadczyć, że 
wszystkie te wiadomości, oparte na bięduem 
zrozumieniu słów różnych mówców, zupełnie 
niezgodne są z prawdy i że wszystkie po­
wzięte dawniej przez partyę uchwały w spra­
wie autonomii Polski, zaw arte w programie 
partyi i decyzyac.il zjazdów partyjnych, pozosta­
ją  w swej mocy bez żadnych zniiaii".

„Jak  wiadomo zresztą, na zapowiedzianym 
dnia 3-go maja zjeździe delegatów stronnictwa 
w P etersburgu sprawa autonomii Polski trakto­
wana będzio szerzej, stosowny zaś referat ma­
ją  opracować, pp. Rodiczew i Kokoszkin".

Pierwszy zjazd kks. prefektów K rólestw a 
Polskiego," Litwy i Rusi, odbyty w dniach !B-ym 
i 19-ym kw ietnia 1906 r. w " Częstochowie, po 
wysłaniu telegramu do Ojca św. i biskupa dve- 
cezyalnego, jak  również po wysłuchaniu zgło­
szonych referatów  i odbytej dyskusji powziął 
następujące uchwały:

I |  Mąjąc na względzie istotne potrzeby 
kształcąci j się młodzieżj w szkołach różnego 
typu, potrzebę’ zastosowania wiedzy religijnej 
do rozwoju uinj7słowego uczniów, czas przezna­
czony na wykłady religii, potrzebę podniesie­
nia poziomu wykształcenia religijnego młodzie­
ży, jak  również niezbędne reformy w systemie 
nauczenia, zjazd powołał komisyę do opraco­

wania programów dla szkół początkowych wiej 
skieh i miejskich, szkół średnich różnych ty ­
pów i seminaryów nauczycielskich po uchwa­
leniu dla rzeczonych komisji wskazówek na­
stępujących:

a) Stary testam ent zredukować do zapo­
znania uczniów z ideą mcsyaniczną.

b) Kurs niższy katechizmu wykładać na tle 
h istoryi św., ze szczególnem uwzględnieniem 
Płowego Testam entu

c) W prowadzić czytanie Pisma św. No­
wego Testam entu i wyjątków z literatury  ko­
ścielnej.

d) Przy wykładzie historyi Kościoła ze 
szczególnem uwzględnieniem traktow ać dzieje 
Kościoia w Polsce.

et Przy wykładzie dogmatyki szczególnie 
uw zględniać wiadomości z apologetyki.

f) W prowadzić apologetykę jako przedmiot 
oddzielny.

2. Ponieważ szkoła ma przygotować do ży 
cia rzeczywistego, prefekt przez naukę religii 
będącej środkiem rozwoju umysłowego ucznia, 
nie powinien ograniczać się ao’ kszlałeenia je ­
dynie umysłu ucznia, lei /. zapoznając go ze 
światem wiary i moralności, powinien poma­
gać uczniowi w wyrabianiu nałogów dobrych 
w zakresie cnot dirześciańskich. Po  tego celu 
służą:

a) nauczanie zasad wiary i moralności:
b) praktyki i zwyczaje religijne;
c) stowarzyszenia uczniowskie, zawiązywane 

w celai li religijno-moralnych1'.
d ; wartość osobista prefekta, jako opiekuna 

i przyjaciela uczniów w życiu i troskach szkol­
nych i pozaszkolnych.

3 Sprawę rewizyi podręczników szkolnych, 
jako też ułożenia nowych, stosownie do proje­
ktowanych reform, przekazać następnemu zja­
zdowi.

4. Wybranej delegacji zjazdu, do której we­
szli przedstawiciele wszystkich dyecezyi, repre­
zentowanych na zjeździe, poleca:

a) delegacja  zjazdu wystara się o pozwole­
nie ep isk o p a tu n a  zjazd następny, który zapro­
jektowano odbyć w W arszawie w r. b. na począ­
tku feryi letnich;

b) delegacja  podczas zjazdu zorganizuje le­
kcje  próbne ze wszystkich przedmiotów, do nau­
czania religijnego wchodzących;

c) ddegacya zakomunikuje biskupom prośbę 
zjazdu o wprowadzenie katedry  pedagogiki wr se- 
m inaryadi duchownych;

d) delegacja  opracuje projekt ustawy Zwią­
zku prefektów i przedstawi go na zjeździe nastę­
pnymi.

Poza tom:
a) zjazd wypowiada opinię o konieczności 

opieki duchowieństwa parafialnego nad szkołami 
ludowemi;

b) zjazd uznaje za niezbędne wydawanie ro­
cznika katechetycznego, którego redakcję  tym­
czasową ustanawia przy „Wiadomościach paster­
skich:

c) postanawia wysłań Jeiegatów  na zjazd ka­
techetów w Galicyi.

W sobotę 21 (8) kwietnia, o g. 8 rano, w w ar­
szawskiej fabryce maszyn Gerlacha i Pulsta, przy 
ulicy Dworskiej, za rogatką W olską, wynikła 
walka między robotnikami z partyi narodowej a 
socyalistam i.’

"Przyczyną walki było wydalenie w W ielki 
Czwartek, kilku narodowców z tej fabryki przez 
socjalistów . Dzisiaj zaś narodowcy postanowili 
siłą wprowadzić napowrót wydalonych, przyczem 
na in tencję  szczęśliwego wyniku wyprawy, zaku­
pili rano nabożenstwe w kościele św. Stanisława 
na W oli.

Po skończeniu nabożeństwa, około 60 osób, 
przeważnie młodzieńców, udało się do fabryki, 
żądąjąc rozmówienia się z prowodyrami partyi 
P.P.S. Socyaliści zabarykadowali się w giserni, 
a prowodyrzy uciekli przez parkan.

W  dalszym ciągu nastąpiła wzajemna wymia­
na strzałów , których dańo b. wiele, nie raniąc 
jednak nikogo. Na odgłos strzałów przybyło 
wojsko, które po wyważeniu tylnej bramy, do­
stało się na podwórko fabryczne. Trzech żołnie­
rzy dało salwę, wskutek czego zraniony został 
ciężko zecer, W ładysław Brzeziński, z partyi na­
rodowej, którego odwieziono do szpitala żydo­
wskiego na Czystew.

Ci. sami żołnierzo dali jeszcze dwie salwy, 
które zraniły lekko kilka osób. Pozostali robo­
tnicy uciekli i schowali się do kościoła. Wojsko 
otoczyło kościół, poczem zaaresztowało 24 osób.

Zjazd Rejowski, który miał się odbyć pod 
koniec przeszłego roku, został—jak  wiadomo—w 
ostatniej chwili odroczony, głównie z powodu 
ówczesnego wyjątkowegu położenia ludności pol­
skiej pod zaborem rosyjskim. Obecnie powziął 
komitet Rejowski stanowczą uchwałę w sprawie 
lermiuu zjazdu. Odbędzie się on w Krakowie, 
nieodwołalnie w czasie od 1 do 4 lipca bieżące­
go roku. Zaproszenia imienne, rozesłane w je ­
sieni przeszłego roku, zachowały swą ważność 
i upoważniają zaproszonych do zgłaszania się po 
karty uczestnictwa w zjeździe tegorocznym, które 
za opłatą v kładki 10 koron wydawać będzie, 
począwszy od daty niniejszego ogłoszenia, sekre­
tarz komitetu prof. Uniw. Jag., Dr W iktor Czer­
niak (Kraków, ul. Graniczna, nr. 7, II p.). Pożą­
dane są jak  najwcześniejsze wpisy. Program 
szczegółowy zjazdu będzie ogłoszony w począ­
tkach czerwca.

W ostatnich kilku dniach w żydo­
wskich dzielnicach W arszawy ruch wy­
borczy wzmógł się ogromnie wskutek 
rozrzuconej w znacznej liczbie odezwy 
w żargonie tak zwanych „litwaków" 
(żydów z Rosyi).

Odezwa brzmi:
„Bracia1 W  środę, dnia 25-go kwie­

tnia w W arszawie odbędzie się wy­
bór 80 wyborców, którzy z pomiędzy 
siebie wybiorą dwóch posłów7 do Dumy 
Państwowej. Powinniśmy użyć wszy­
stk ich  sił naszych, aby z pomiędzy 
tych Hu było wybranych jak  najwięcej 
żydów, a to dlatego, ażeby owi, dwaj 
posłowie, którzy będą wybrani z owych 
80, byli żydami, albo przynajmniej taki­
mi chrześcianami, którzy zechcą i po­
trafią bronić naszego nieszczęśliwego 
narodu “.

W dalszym ciągu odezwa ta  miwołu- 
je  do gorliwego spełnienia obowdązku 
„aby an i jeden  głos żydow ski nie po­
szedł na  m arneu.

Na zjazdach powiatowych ziem skich 
w Królestwie w7ybrani na w7yborców7: 
W  Turku  ks. W acław Bliziński, W in­
centy Orłowski i Aleksy Kożuchoweki. 
W  Koninie Józef Suchorzewski, ks. Ro­
man W iśnicweki i włościanin Franci­
szek Szym anderski. W  Sieradzu  Józef 
Kobierzycki, Stanisław W irecki, Kazi­
mierz W alewski i Teodor Załuskowski.

Z powodu, że niektóre fabryki war­
szawskie, wbrew7 terrorowi stronnictw  
skrajnych, przyjęły udział o wyborach 
do Dumy, poi. par. socyalistyczna ogła­
sza, co poniżej, w urzędowym swym 
organie, „Robotniku".

„Część robotników fabryk i zakładów 
Skoryny, Junga, Patscbego, Laskauera, 
Gerlacha, Franaszka i W itta wzięła 
udział w wryboraeh do Dumy, łamiąc 
solidarność wystąpienia proletaryatu 
przy bojkocie tej rządowej instytucyi.

To naruszenie solidarności robotni­
czej, samozwańcze reprezentowanie nas 
w szystkich, korzystanie z osłony bagne­
tów rządowych dla pogwałcenia wroli 
ogółu proletaryatu, należy ostro napię­
tnować i zażądać unieważnienia wybo­
rów i odwołania wybranych pełnomo­
cników, którzy nie mogą i nie powinni 
być reprezentantam i robotniczej W ar­
szawy.

W  razie nie spełnienia naszych żądań, 
pozostaje w7 naszych rękach jedyna

broń — bojkot. Nazwiska bojkotowa/ 
nych będą ogłoszone z wezwraniem  
wszystkich robotników W arszawy, do 
solidarnego powszechnego stosowania 
tego bojkotu".

A więc teror ponowny panów glo 
sicieli wolności, tych, którzy jakoby 
działają „z woli ludu".

W ybuchły strajki rolne w Biskupi­
cach u pani Nalepińskiej, w Kopa­
nej — p. Komierowskich, w Radziwiłłó­
wnę—p. Sobańskiego, w Radzikowie—p. 
Dobosiewicza, w Żółwi, Książenicacn, 
Żabiej Woli, W aźniewie, Racholem, Pa- 
fie, Jaktorowie, Milanówku i Kłodzien- 
ku. Wszędzie staw iają jednakie żąda 
nia, nawet tam, gdzie, jak  naprzykład 
w Biskupicach, dotychczasowa płaca 
je s t w7yższa od ogólnie żądanej.

W  Pabianicach, w7 fabryce Kindlera, 
w oddziale przędzalniczym zastrajkowa- 
ło 1,000 robotników, żądając podwyższe­
nia płacy zarobkowej o 25 procent.

W Pabianicach zastrajkow7ało również 
około 2,000 tkaczy ręcznych z powodu 
nie wypełnienia przez fabrykantów 
przyrzeczonych warunKów7.

W  Łodzi, w7 3-cim cyrkule fabrycznym, 
nie pracuje 660 robotników, w 4-ym — 
7,140, w pozostałych bez zmiany.

Socyalna dem okracya wydała oaezwę, 
w której nawrołuje wszystkich robotni­
ków, aby we w7torek, dnia 24 go bieżą­
cego m iesiąca urządzili ogólny strajk.

Z Wielkopolski.
Prawo kom isyi kolonizacyjnej do w y­
w łaszczania z  posiadłości ziemskiej.

„Norddcutsche Allgemeine Zeitung", 
organ kanclerza rzeszy niemieckiej i 
prezesa ministrów pruskich, powtarza 
za „Ostdeutsche Correspondenz" arty­
kuł, w którym między innemi, wyrażo­
no życzenie, aby rząd dał komisyi ko- 
lonizacyjnej prawo do wywłaszczania z 
posiadłości ziemskiej w niektórych 
przypadkach, ponieważ komisyi nieraz 
trudno nabyć m ajątek, na którym  jej 
zależy, z tej przyczyny, że polak go 
sprzedać nie chce, albo, że właściciel 
zbyt wygórowanej żąda ceny.

W ybory w Bytomsko-Tarnogórskiem
Niemieccy centrowcy postawili, jak  

wiadomo, pana Muschalika jako  kandy­
data centrowego przy zbliżających się 
wyborach do parlam entu. Jest on in ­
spektorem  kopalni hrabiów Hcneklów. 
„Oberschlesische Zeitung", założona i 
podtrzymywana przez pana Muschalika, 
gazeta hakatystyczna, poleca go w dłu­
gim artykule i wymyśla przytem w7 naj­
okropniejszy sposób na kandydata pol­
skiego, na ruch polski i wogóle wszy­
stko, co polskie. Ułatwi przez to wy­
bór pana Adama Napieralskiego, reda­
k tora „Katolika".

Fiasko po lityk i antypolskiej.
„Breslauer Morgen Zeitung" w nu 

merze 174-ym zaznacza, że upadek ca 
lej antypolskiej polityki coraz to ja sk ra ­
wiej wychodzi na jaw. Postępowanie 
komisyi kolonizacyjnej daje pole clo 
wyzysku nieuczciwym osobistościom, 
które pod pozorem patryoLyzmu straszą 
komisyę nabyw7cami polskimi w7 tym 
jedynie celu, aby osięgnąć za swe m a­
jątk i ceny, niemożliwe w innych oko­
licznościach. Pismo to przytacza na 
dowód artykuł „Kroner W ochenblatt", 
w7 którym , zdaje się, na przykładach 
konkretnych postępowanie takie w ska­
zano. Co g o rz e j— w7ywodzi „Breslauer 
Morgen Zeiiung" — praw dziwy patryo- 
tyzm zanika zupełnie, a na jego miej­
sce rozwielmożnia się coraz bardziej po­
między niemcami patryotyzm kieszeni, 
pragnący jedynie zysków z obecnej po­
lityki, a prowadzący z konieczności do 
upadku moralnego.

Echa z Rosyi.

Echa 9 stycznia.
D. 28 m arca na specyalnej sesyi peter­

sburskiej izby sądowej, przy udziale spe- 
cyalnych przedstawicieli, a pod przewo­
dnictwem senatora Maksymowicza, przy 
zamkniętych drzwiach (na rozkaz m ini­
stra  sprawiedliwości), zozpatrywrano 
sprawę syna szlachcica L. Dawydowa 
i mieszczan: Rechtram era i Aizenszter- 
na.

Wszyscy oskarżeni m ają po 19 lat. 
Rechtram er oskarżony jes t o to, że 

8 stycznia 1905 r. w7 lokalu sekcyi 
„Zgromadzenia robotników7 fabrycznych" 
i 9 stycznia na 4 i 5-ej linii „W asyl. 
Ostr.“ namawiał robotników do tłum ne­
go zbierania się i zbrojnego oporu woj­
sku wysłanemu dla rozpędzenia tłumu.

Zbiegowisko uformowało się na W. 
Osir. i, w7spólncmi siłami uczestników 
wybudowano barykady na 4-ej i 5-ej li­
nii, rzucano kamieniam i i cegłami, a 
także strzelano do wojska. Wówczas, 
nam aw iał on tłum y do zrabowania sk ła­
du oręża, znajdującego się przy fabry­
ce oręża „Szyfer i Synowie", kierował 
tłum em  podczas zrabowrania tego skła­
du, winien więc jes t przestępstwa prze­
widzianego w7 części I artyk. 123 i II 
częś. tegoż arl. Ajzensztern i Dawydow7 
oskarżeni zostali o to, że 9 stycz. 1905 
r. brali bardzo czynny udział w zbiego­
wisku na W asyl. Ostr. i razem  z inny­
mi zrabowali fabrykę broni „Szyfer i 
Synowie" w celu staw iania oporu woj­
sku, nadesłanem u dla rozpędzenia zbie­
gowiska.

Dwóch oskarżonych nie stawiło się 
przed sądem, obecnym na nim był tyl­
ko student uniwersytetu petersburskie­
go Dawydow, którego bronił adwokat 
przysięgły Płanson i W. N. Nowikow. 
Na mocy wyroku sądowego, Dawydow 
skazany został do zakładu poprawczego 
na 1 rok i 2 miesiące, z zaliczeniem 
czasu, spędzonego w więzieniu śledczem. 
Pan Dawydow jest jedyną osobą oskar­
żoną z powridu 9 stycznia.

Hapon zniknął
We wtorek 27 m arca, o. Hapon wy­

szedł ze swego mieszkania w Peter­
sburgu (stale przebywa) w Finlandyi) i 
nie powrrócił już. Rodzina jego m ie­
szkająca w Finlandyi nie m a o nim ża­

dnych wiadomości, najbardziej staran­
ne poszukiwania zwolenników Hapona 
nie dały żadnych rezultatów7. Admini- 
stracya, zapytywana wr tej sprawie, od­
powiedziała, ze wrcale nie w7ydawano 
rozkazu aresztowania go. Policya nie- 
wie rówttioż o żadnym wypadku. Przy­
puszczenie ucieczki niem a żadnej pod­
stawy, poniewraż Hapon zajmował się 
bieżącymi sprawam i organizacyi robo­
tniczych, jeszcze nie zupełnie rozchwia­
nych i m iał interesy z rozmaitemi oso­
bami, z którem i miał spotkać się we 
środę 28-go. W  każdym razie gdyby 
Haponowl nie wydarzyło się żadne nie­
szczęście, dałby znać o sobie rodzinie 
sw7ojej, ogromnie zaniepokojonej jego 
tajemniczem zniknięciem. Pomimo to 
ze już cały tydzień przeszedł od 27-go 
zdarzenie to dotychczas jest zupełną za­
gadką.

Stwierdzono, że wiadomość, którą po­
dały dzienniki, iż Hapon 27 mar. całą 
gadzinę rozmawiał z prezesem sądu o- 
kręgowego i uporczywie domagał się 
sądu dla odzyskania praw obywatel­
skich, je s t prawdziwrą.

W ypadki w kraju Nadbałtyckim prze­
stały już nas interesować. Ze szpalt 
dzienników znikły straszne upisy scen 
powrstania, pism a ilustrowane przestały 
zamieszczać fotografie spalonych zam­
ków7, zburzonych wsi, wpływy ofiar na 
kom itety pomocy zmniejszyły się zna­
cznie, depesze zas, otrzymywane od 
czasu do czasu i donoszące o karach, 
wykonywanych przez komisyę wyko­
nawcze, świadczą o tem, że porządek 
w kraju nadbałtyckim  je s t już prawne 
przywrócony i że miejscowa ludność 
niem iecka nie ma się już czego obawiać.

Pow7oli wracają do kraju emigranci, 
z których sporo znalazło przytułek w ro­
dzinnym Berlinie. L jednym  z takich 
pow7racającyct] do kraju, rozmawiał ko­
respondent „Presshureau". Em igrant ów7, 
rodem z kraju nadbałtyckiego, ze swe­
go niemieckiego punktu widzenia za­
patruje się on na wszystko dosyć pesy­
mistycznie. Niemcy nadbałtyccy, zda­
niem jego, po uspokojeniu powstania 
siłami zbrojnemi, znaleźli się w fałszy- 
wem położeniu i będą jeszcze musieli 
za to odpokutować. Ogromny błąd zro­
bili oni, biorąc udział w ekspedyeyach 
karnych. Z oburzeniem prawdziwym 
odrzuca ów7 em igrant oskarżenie, gło­
szące, że udział niemców w tych ekspe- 
dycyach wywrołany był żąd/ą zemsty, 
przeciwnie, nawet twierdzi on, że wła­
ściciele miejscowi, towarzysząc owym 
oddziałom, kierowali się chęcią zapo­
bieżenia wybrykom komisyi, wyratowa­
nia majątków7 od ognia, ludności zaś 
od niemiłosiernego bicia, tak często 
praktykowanego pod płaszczykiem sądu 
wojennego, lub polowego. Lecz i w tej 
formie udział w ekspedyeyach był fa­
talnym błędem politycznym. W pływy 
memcow towarzyszących wyprawom 
były niewielkie, odpowiedzialność zaś 
cała za okrucienstw7a popełniane spadła 
na nich. Ile setek ludzi zostało powie­
szonych i rozstrzelanych niewinnie. Ile 
osób zabito w7ystrzałami, skierowanymi 
w plecy! He posiadłości zginęło w pło­
mieniach! Jeśli uśmierzenie powstania 
nie mogło się obejść bez wszystkich 
tych okropności, Niemcy nadbałtyccy, 
zam iast należenia do oddziałów kar­
nych, powinni byli zupełnie usunąć się 
od udziału w7 „uspokajaniu" ludności 

ciężar odpowiedzialności pozostawić 
istotnym winowajcom. Skoro tylko wy­
świetlił się obraz „uspokojenia" kraju, 
należało wystąpić z energicznym prote­
stem. I z tem  Niemcy spóźnili się 
znacznie, choć takie środki, jak  pale­
nie, mordowanie bezwzględnie potępia­
ją. Wypadki ostatniej zimy zniszczyły 
bezwarunkowo wszelką nadzieję na m o­
żliwość zbliżenia się poszczególnych na­
rodowości tego kraju, niem iecką zaś 
ludność postawiły w nader krytyczuepi 
i dwuznacznem położeniu.

Niemcy prowadzą wprawdzie w dal­
szym ciągu prace kulturalne narodowTe, 
otwierają naraz 4 gimnazya nie­
mieckie, opracowują podstawy nowego 
samorządu gminnego, w którym  Niem­
cy, wspólnie z estończykami i łotyszami, 
pracować będą dla dobra kraju. W szy­
stkie te wysiłki wszakże, będą, zdaje 
się, bezskutecznie.

Ktokolwiek by zwyciężył w7 w7alce, od- 
yw ąiącej się obecnie w7 Rosyi, stara 
ńurokraeya, czy młode siły demokra- 
yczne, ze wszystkiego rachunki zdać 
jędą musieli Niemcy. Do Dumy Pań­
stwa niewielu z nich wejdzie, przynaj­
mniej można tak  sądzić ze składu wy- 
rorców. Narodowość niem iecka w7 pro- 
wincyach Nadbałtyckich zatrze się zu­
pełnie, gdy przeciw nim wystąpią sprzy­
mierzone siły estończyków, łotyszów 
i rosyan. W ina cała, zdaniem emigran- 
a, spada wyłącznie na niemców, którzy 

nie umieli zachować taktu, tak potrze- 
m ego w tych ciężkich w7arunkach.

Z prasy polskiej.

W sprawie tendencyjnych kłam stw 
rozpuszczanych przez pewne odłamy 
prasy naszej o demokracyi-narodowej, 
„Dzw7on Polski" daje następujące rze­
czowa i bardzo ważne wyjaśnienie, któ­
re pomieszczamy poniżej:

„N aganka wyborcza pośród żydów miejsco­
wych nie przebiera w środkach agitacyi. 
Zwłaszcza wyaatną rolę grają tu kłamstwa, 
obliczone na to, aby na manowce ściągnąć ży­
dów, pragnących utrzymać solidarnośi- swoją z 
całym narodem.

Jedno z takich kłamstw podał popierający 
snać rzeczoną agitację korespondent bezimien­
ny petersburskiej „ iW z i"  (Nr 33); ztamtąd 
zaś slugębna fama podstępnej agitacyi prze 
szczepiła je  na bruk warszawski.

Kłamstwem owem jest, mianowicie, wiad 
mość, jakoby stronnictwo demokratyc.zno-nai 
dowe występowało przeciwko równouprawm 
niu żydów, o ile ci nie są polakami, i jako1 
taka zasadę wygłosił p. Nowodworski na z 
braniu przedwyborczem dn. 3-go kw ietnia 
klubie techników.

Było to zebranie przedwyborcze okręgu V-| 
i uczestnikom jego wiadomo, w jakim  duc
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przemawia! wtedy p. Nowodworski. Oświad­
czy! on. że polary, jako wyobraziciele idei 
wolności. /. zasady są i muszą być przeciwni­
kami wszelkich przepisów ograniczających, a 
tern samem muszą być obrońcami równoupra­
wnienia żydów, zarówno w całej Rosyi, jak  w 
Polsce. Pan N\. wyrażając poglądy stronnictwa 
D.-N„ rozróżnia! trzy kategorye żydów. Żydzi- 
p o la c y —ci. co ..żyją. cierpią i Lochają z na- 
ini“ polakami są dla nas bez względu na 
swoje wyznanie, i wobec nich kwestya żydow­
ska w Polsce nie istnieje, żydzi, ' obstający 
przv swojej odrębności plemiennej i ku ltu ra­
lnej, i o tę odrębność dbali i zazdrośni, a tern 
samem nie polacy. są jednak ludem, związa­
nym z nami wiekowem współżyciem i łączno­
ścią wielu interesów; względem nich więc, 
okront prawno-politycznego, upraw nienia i naj- 
zupełnejszej loleransyi, dążyć należy i do sta­
łej życzliwości kulturalnej.

W reszcie ycli żydów, którzy u nas i pośród 
nas p zecli dżą do" obozu wrogów narodu pol­
skiego, stając się na ziemi polskiej germaniza- 
toranii w Poznańskiem lub na Szląsku, a 
sprzymierzeńcami i narzędziem rusyfik’acvi w 
Króiestwe lub ua L itw ie— tych społeczeństwo 
polskie uważać musi za swoich wrogów, gorą­
co zwalczając ich i kulturaln ie i ekonomicznie, 
ale, pomimo to. i względem nich nie łamiąc 
ogólnej zasady prawno-politycznego równoupra­
wnienia.

W  tym duchu przem awiał p. Nowodworski 
na zebianiu przedwyborczem 3-go kw ietnia: w 
tym duchu kilkakrotnie poruszał sprawę ży­
dowską na innych zebraniach; a poruszał ją  
tak serdecznie i tak po obywatelsku, że, jak  
wiadomo zo_ sprawozdań (np. w „Dzwonie1, i w 
K uryerze W arszawskiem"), ze strony poszcze­
gólnych żydów parokrotnie otrzymywała to 
owacyjną podziękę.

Lwie mleko.

W  „Gazecie Polskiej4* p. Z. D. kreśli 
k ilka uwag słusznych o nastroju i po­
trzebach chwili:

„Przeżyliśmy ciężką epokę. Za sobą mamy 
lata  udręczeń, ta ta  ciężkie i bezsłoneczne. 
Trucizna Dyła dokoła nas i w nas samych. Są­
czyła się ona do zbiorowej duszy narodu wą­
skim, ale nie wysychającym nigdy strumieniem. 
Za pokoleniem aorastało pokolenie i każde z 
tych pokoleń miało w sobie więcej trucizny, 
a mniej siły, mniej odporności, mniej zdrowia, 
mniej wiar^ w życie i mniej chęci do życia. 
W yiodnibliśm y p*owoli, stopniowo. Słabi fizy­
cznie. wyczerpani net wowo, przeczuleni nad 
wszelki w yi-u  w tu liliśm y i wnosimy dziś je ­
szcze do lite ra tu ry  pierw iasm i rozkładu na­
szych dusz własnych. Po wielkiej naszej poe- 
zyi romantycznej.' w której tętn iła żywa i moc­
na idea. po’ ,,Snie grobów11 Asnyka, który ucie­
kał w dziedzinę filozofii od rozpaczy i bezna­
dziei życia, przyszła poezya nowa. współczesna, 
przepojona goryczą, pesymistyczna i smutna. 
Tak zwana m łoda P o lsk a , stąpająca pod zna­
kiem sztuki odrodzonej, wydała cały szereg 
pisarzów smutnych. Smutek leży na' dnie in­
dywidualności twórozej Przybyszewskiego, K a­
sprowicza, Tetm ajera, Żeromskiego i tylu in­
nych. N ie je s t wolny od niego ani W yspiań­
ski, ani nawet, chwilami iaic pogoany Reymont. 
Napróżno u wszystkich łych pisarzy szukali­
byśmy Im egą  niieka, z łatw ością za to odkry­
jem y’ w każdym z nich tru c izn ę , działając \ 
inniej lub więcej zabójczo, truciznę, która 
karm iła i karm i rodzące się pokolenia.

Nie łudźmy się, tak jest istotnie. Ale dla 
tego właśnie, żo tak jest, głos, wołający o licie 
m leko  powinien znaleźć posłuch, powinien być 
tym dzwonem alarmowym, który rozlegnie sie 
ńietylko w świątyniach wielkiej sztuki, ale 
nawet w jej kaplicach, który obudzi do życia 
smutnych i wątpiących i wyprowadzi kii" na 
zbożną pracę.

Życie odrodzone musi mieć literatu rę  i sztu­
kę odradzoną. Z tej literatury i z lej sztuki 
musi tn sk a ć  myśl jasna, musi płynąć- krzepka 
i rrewzruszona wola. płomienna w iara w przy­
szłość i w prawdę.

Dość zamętu, dość słabości i ulegania wpły­
wom obcym, do.iC zw ątp,enia i m i lc z e ń  go­
rączkowych. Niech zdrowe, mocne i silne ży­
cie zapul.-iijc w .twórczości pokolenia, któremu 
jeszcze daleko do zachodu a któremu dany 
jes t obecnie „rząd dusz" w narodzie'1.

Wybory na Litwie.
—o—

P. Tadeusz Wróblewski, adwokat 
przysięgły, postawiony przez wszystkie 
stronnictw a polskie jako kandydat na 
posła do Dumy państwowej z miasta 
Wilna, ogłosił w Gazecie Wileńskiej 
ilst otwarty do wyborców, w którym  
rozwija swe wyznanie wiary politycznej. 
Z listu tego, obejmującego cały zakres 
spraw politycznych, narodowych i spo­
łeczno-ekonomicznych, podnosimy tylko 
punkta następujące: P, W róblewski
przyjmuje w całości program  rosyjskie­
go stronnictw a konstytucyjno-demokra- 
tyczńego; językowi wszystkich rdzen­
nych mieszkańców Litwy i Białorusi, a 
więc: poiaków, iitwinów, białorusinów 
i żydów przyznaje prawu obywatelstwa 
nietylko w "szkołach, lecz w urzędach 
i sądach, Królestwu Polskiemu należy 
się autonomia adrninistraeyjno-ustawo- 
dawcza vr tym  zakresie, jak i oznaczono 
na zjeździć przedstawicieli stronnictwa 
konstytucyjno-demokratycznego w Mo­
skwie; nareszcie rozwiązanie kwestyi 
agrarnej w duchu również legoż stron­
nictwa, uważa kandydat na posła z m ia­
sta  W ilna, „za postulat chwili obecnej11, 
wyrażający „kierunek myśli dem okra­
tycznej11, lecz nie za wyczerpujące 
i ostateczne załatwił nie kwestyi.

Katastrofa w Kalifornii.
—o---

W iadomości, jakie nadchodzą do E u­
ropy am erykańskim i kablami, świadczą 
o kolosalnych rozmiarach tej straszliwej, 
niebywałej klęski, jaka  nawiedziła Kali­
fornię, tę krainę złotą, którą am eryka­
nie nazywają El Dorado State. Poda­
jem y ważniejaze depesze z ostatniej 
chwili:

Nowy Jork. Z San Francisko dono­
szą: Liczbę zabitych obliczają rozmaicie. 
Gdy generał Fountstone oblicza ją  na 
przeszło 1000, naczelnik policyi sądzi, 
że me mogło zginąć więcej, niż 250 
osób. Cały Kraj gotów je s t pośpieszyć 
z pomocą. Prezydent Roosevelt wydał 
odezwę, wzywającą do składek. Bur­
mistrze m iast większych zarządzili już 
składki. Jakkolw iek do dyspozycyi bę­
dzie wiele milionów, obecnie panuje 
głod w San Francisko.

Oukland. Prezes uniwersytetu, Ber- 
kley, udzielił przytułku zbiegom na 
gruntach uniwersytetu. Tysiące zbie­
gów z drugiej strony zatoki (t. j. z San 
Francisko) przybywa do Oaklandu. Ce­
ny w rcstauracyach ogromnie podsko­
czyły. Bezpośrednie połączenie telegra­
ficzne przywrócono poprzedniej nocy.

Waszyngton. D epartam ent wojenny 
otrzymał z San Francisko wczoraj o go­

dzinie 6-ej m inut 19 rano telegram  z 
doniesieniem, że pożar obecnie przerzu­
cił się także na budynki na tak  zwa- 
nem „wzgórzu telegrafisznem 11 i zacho­
dzi obawa, iż ogień wszystko zniszczy 
aż do morza. Na zachód od Avenue 
Van Nes ogień dosięgną! ulicy Oktavio, 
rozszerzając się z nadzwyczaj wielką 
chyżością. Wczoraj o północy pożar po 
południowej stronie wybuchł ponownie 
i szybko się szerzy.

W aszyngton. Telegram, który nad­
szedł do tutejszego urzędu skarbowego, 
zawiera doniesienie, że San Francisko 
zostało przez pożar w zupełności zni­
szczone.

San Francisko. Pożar ciągle jeszcze 
rozszerza sie w dwóch kierunkach, lecz 
jes t nadzieja uratowania przynajmniej 
jednej czwartej części miasta. Zapasy 
wody już obfitsze, lecz jeszcze nie 
wystarczające.

W aszyngton. Generał Fountstone tele­
grafuje, że mieszkańcom San Francisko 
grozi straszna klęska głodowa, gdyż 
wszystkie zapasy spłonęły. Tylko ener­
giczne zarządzenia mogłyby tem u zapo- 
biedz. 300,OOu ludzi jest bez dachu. 
Do San Francisko wysłano milion ra- 
cyi wojskowych.

San  Francisko. „Associated P resse14 
donosi: Żołnierze, pełniący straż koło 
m ennicy—zastrzelili 14 osób, które usi­
łowały dokonać rabunku.

Londyn. „Morning Leader44 donosi 
z San Fiancisko: Przy zawaleniu się 
kościoła św. Ignacego zginęło 260 po­
laków, przybyłych tam  na nabożeń­
stwo.

Berlin . Z San Francisko donoszą, iż 
koło Sallina zawaliła się góra i zasypa­
ła położoną u stóp jej rafineryę cukru 
wraz z wszystkim i robotnikami.

Nowy Jork. Prezydent Roo.sevelt za­
żądał od kongresu kredytu wr kwTocie 
100 milionów dolarów na pomoc dla 
San Francisko.

P aryż. W San Francisko zapadł się 
także konsulat francuski, lecz personel 
konsulatu zdołał się ocalić.

Nowy Jork. W San Francisko ze 
szpitaló w w:ybiegło wr wielkiej panice, 
przerażonych pożarem, mnóstwo chorych, 
którzy w bieliźnie tylko, przeważnie go­
rączkując, biegali jak  obłąkani po mie­
ście. W ielu z nich w szale rzucało się 
do morza. Na wzgórzach koło San 
Francisko schroniło się wiele rodzin, 
które zdołały coś.naw et ocalić z ogól­
nego pogromu. Żądają one w-ysłania 
wojska, celem ochrony ich przed bandą 
rozbójników', która chce ich ze wszy­
stkiego ograbić. •

P aryż. Straż ogniowa, która powró­
ciła do Oakland, opowiada o strasznych 
zajściach, jakie rozgrywają się między 
wrojskiem, a tłumem rozbójników. W oj­
sko toczy zacięte walki z tymi rozbój­
nikam i i strzela w nich bez litości, rozbój­
nicy zaś staw iają opór i grasują naj­
więcej po ulicach, przy których znajdo­
wały się banki i kasy oszczędności.

P aryż. Z Nowego Jorku  telegrafują, 
iż największe szkody wyrządzają teraz 
w San Francisko bandy rozbójników, 
które dobijają naw’et rannych, aby ich 
obrabować.

Liczby ofiai dotychczas nie można 
stwierdzić. W szystkie cyfry, dziś poda­
wane, są tylko kombinacyami. Dziś 
n ik t nie może obliczyć, ilu je s t zabi­
tych, ilu rannych, a ilu rozproszonych, 
będzie to można stw ierdzić dopiero po 
kilku tygodniach. Jedno je s t pewne, 
że liczba ofiar wynosi kilka tysięcy.

Londyn. Do „Daily Chronicie44 do­
noszą o strasznych skutkach, jakie w 
San Francisko spowodowało zniszczenie 
wodociągów1. Setki osób, latając osza­
lałe, prosiły o wodę i klękały przed 
wojskiem, błagając żołnierzy o kroplę 
wrody. Żołnierze, niestety, nie mogli nic 
pomódz, gdyż sami nie mieli wody. 
W dzierano się więc do piwnic i wypi­
jano znajdujące się tam  wino i piwu.

SPRAW OZDANIE
z działalności Komitetu budowy w m. 
Kijowie rzymsko-katolickiego kościoła 
pod wezw. ś-go Mikołaja za 1905 r.

— o—

Niniejsze sprawozdanie składa się z 
dwóch działów: I) o dokonanych robo­
lach budowlanych w ciągu io u 5 roku, 
II) sprawozdanie o przychodzie i roz­
chodzie sum pieniężnych, zostających 
w rozporządzeniu kom itetu budowy w 
ciągu 1905 r.

I) Co do pierw szego działu wspomnieć 
należy, iż w ciągu całej zimy, od 19-go 
listopada 1904 r. do 31 m arca 1905 r., 
wrszystkie roboty budowlane były wstrzy­
mane, wyjąwszy robót w rzeźbiarskiej 
pracowni, w której w przeciągu tego 
czasu, przygotowane były modele dla 
rzeźbiarskich robót następnego sezonu. 
W roku sprawozdawczym od 31 m arca 
do 24 października 1905 r. wypełnione 
zostały poniżej wykazane zewnętrzne 
i wewnętrzne roboty: a) w zakresie ro­
bót betonowych dla zewnętrznego odro­
bienia przygotowano betonowych płyt 
dla licówki, gzymsów ubramnwań, fra­
m ug i ram  — 196,06 kwadratow ych są­
żni i żelaznobetonowych, w trzech kon- 
dygnacyach sklepieniowych przykryć 
32,59 kw. s.; b) wylicowano płytami 
sztucznego kam ienia i ceramitową cegłą 
główny front kościoła od strony W .-W t- 
silKowskiej ulicy, tudzież boczne i tyl­
ne fronty obydwóch głównych wież;
c) w zakresie robót rzeźbiarskich wy­
konane i umieszczone zostały posągi 
czterech Apostołów i grupa Ukrzyżowa­
nia Chrystusa Pana, a również wyko­
nane zostały wszystkie gotyckie orna- 
m entacye i detale, oraz ram y okienne 
wielkiego gotyckiego rozasu na głó­
wnym froncie świątyni. Powyżej wspo­
mniane roboty wykończone i odrobione 
zostały boczardą, skarpelem  i meslem,
d) po ostatecznem ukończeniu licówki 
tylnych frontów wież, dopełnione zosta­
ło pokrycie dachówką tej części dachu, 
która, przylegając do tylnych frontów 
wież, z powodu nie odrobienia ostatnich, 
nie mogła być pokrytą w roku zeszłym.

W ewnętrzne roboty były trzech ro­
dzajów: tynkowanie, licówka sklepień 
gotyckich i roboty rzeźbiarskie. Przed

rozpoczęciem jeszcze tych robót, mając 
na uwadze trwanie takowych od dwóch 
do trzech lat, przystąpiono do wzmo­
cnienia dawnych i urządzenia nowTych 
rusztowań wewnątrz kościoła: a) wr ro­
ku 1905 otynkowano wewnątrz świąty­
ni skombinowanym cementem siedem 
wielkich arK, tyleż pilonów i trzy archi- 
wolty, przytem zostały otynkowane ta- 
kimże cementem dyagonalne żebra, 
fram ugi i rozety na dziesięciu sklepie­
niach, a także w rożnych miejscach do­
pełniony został gładki tynk na prze­
strzeni 31,18 kw. s.; b) dopełniono li­
cowania sklepień płytkam i cemento>ve- 
mi na przestrzeni 113,48 kw. s.; c) w 
zakresie robót rzeźbiarskich wewnątrz 
kościoła zrobiono modele konsoli, pod- 
tizym ających żebra sklepień, prócz tego 
dopełnione zostały modele rzeźbiarskich 
żeber w presbiteryum, oraz model ro­
zety środkowego sklepienia.

Wyżej w niniejszem sprawozdaniu 
wymienione roboty z powodu wynikłych 
w zeszłej jesieni zaburzeń pomiędzy ro­
botnikami, nie mogły być. w odpowie­
dnim czasie we wszystkich szczegółach 
zakończone, i z tej przyczyny część 
tych robót, a mianowicie: ustawienie 
obramowań i archiwoltów trzech głó­
wnych wejść i część cokołu od główne­
go frontu, jako też i ustawienie rze­
źbiarskich ozdób wewnątrz świątyni, 
odłożone zostały do wiosny 1906 r.

•2) Co do drugiego działu komitet, 
stosownie do wykazów kasy przedstawia: 
Na dzień 1 stycznia 1905 r. zostało nie- 
wydanych 15,326 rb. 40 k., w r. 1905 
otrzymano — 33,369 rb. 24 k., a zatem 
w rozporządzeniu kom itetu było wszy­
stkiego—48,695 rb., z których wypłaco­
no— ±5,632 rb. 76 k., a więc pozostało 
na rok 1906—3,662 rb. 88 k. Komitet 
zwraca uwagę na to, iż zbieranie ofiar 
na budowę kościoła zaczęło się od 7-go 
m aja 1898 r. i od tego dnia do l-go 
maja 1899 roku otrzymano ofiar — 
159,674 rb. 33 k., od l-go m aja 1899 r. 
do 1 stycznia 1900 r.—26,512 rb. 47 k., 
w 1900 r.—42,692 rb. 09 k., w 1901 r. 
48,275 rb. 47 k ., W 1902 r.— 47,599 rb. 
86 k., w 1903 r. — 29,774 rb. 97 k., w 
1904 r.—24,956 rb. 13 k., w 1905 r.— 
33,369 rb. 94 k. Z powyżej przedstawio­
nego rachunku pokazuje się, iż od 1903 
roku zaczęła się znacznie zmniejszać 
gorliwość ofiarodawców, a z nią razem 
i cyfra ofiar, a w r. 1905 ta cyfra spa­
dłaby jeszcze niżej, gdyby nie ofiar­
ność jednego z członków komitetu, rok 
rocznie składającego po 10,000 rb., któ­
ry w r. 1905 złożył—90,uo0, przez co 
została zażegnana konieczność zawiesze­
nia na czas dłuższy robót budowlanych, 
co będzie nieuniknionem , jeżeli nasz 
ogół katolicki nie pośpieszy z bardziej 
hojnemi ofiarami dla ukończenia Domu 
Bożego Co tygodniowe ofiary ogłasza­
ją  się w gazetach. W ciągu 1905 roku 
kom itet miał sesyi 50, zwiedzał i kon­
trolował roboty budowlane 172 razy, za 
każdą razą stwierdzane protokułem. Jak  
lat poprzednich, tak  i w roku bieżącym 
szczegółowo sprawozdanie kom itetu bu­
dowy kościoła za rok 1905 przesłane 
zostało Jego Ekscelencyi Biskupowi Lu- 
cko-Żytomierskiej dyecezyi.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, ko­
m itet wzywa ofiarodawców i osoby isto­
tnie interesujące się postępem budowy 
świątyni Pańskiej, by, dla bliższego za­
poznania się z takową, zechciały roz­
patrzyć księgi rachunkowe, kontrakty 
i umowy, oraz plany i rysunki, doty­
czące budowy kościoła, znajdujące się 
w biurze kom itetu (Prorezna 13).

Komitet budowy.

K A L E N D A R Z .

i'2 (z6) Środa — W iktora M. Damiana W.
13 1(28) Czwart. — Hormcncgida Król. M.
I ł  (27) P iątek  — W aleryana i Justyna M.
15 (28) Sobota — Anastazego M.
16 (29) N iedziela—Grobu Chrystusowego.
17 (30) Poniedz. — A niceta Pi NI.
18 (1) W torek — Bogumiła W.

Wschód słońca o godz. 4 m. 48. 
Zachód słońca o g. 7 m. 09. 
Długość dnia godz. 14 tn. 21. 
Przybyło dnia godzin 6 m. 04.

W schód księżyca o g. 1 m. — r.
Zachód księżyca o g. 10 i u . 3 r.
Dnia 18 piet tvsza kw adra o g. 8 m. 42 w.

Teatr miejski: Dziś .,Cesarska niew iasta11 ope­
ra, muzyka Rintskago-Korsakowa.

Teatr Bergonler: Ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie i benefis A, S. Połońskiego i M. P. Rach- 
manowej: „Urft u.sz w piekle11. „Pod dźwięki Szo­
pena11, „Syreny'1. W ielkie divortisscment.

Teatr Solowcowa: Dziś „H alka11 opera w 4-rh 
aktach Moniuszki; występ p. W ayda-Korolewicz 
i p. H, Machina.

Elektro-Blograf Sztremera: od 12 w południe 
do 12-ej w nocy obrazy ruchome.

Muzeum miejskie: W ystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwerrytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 11 kw ietnia 1906 r.

k 7 K- 1 g- 9 
zrana po poł. wiecz.

Temp. pow. wedł Cel. 12,9 18,5 13,5
Barometr przy O w m m 741,4 741,7 741,0
Stop. wilgotności w proc. 77 42 77
K ier. i sz. (w m. na ni. s.) P l PW 3 PPW 2
Chmurn. wedł. 10 st. sys 7 10 8
Ilość opadów w nt/in — — 0,2

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiei z. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 20,1
N a jn iż s z a ....................................................................10,7

„ na powierzchni ziemi . . 8,0
Prz. temp. pow ietrza w ciągu doby . . 15,o
W ici. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 10,7

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

!\Iinimun. barometryezne: w Skandynawii, w 
Fin Land y i (Skadesnes 754 mm., Uleaborg ’745 min.). 
Maksimum barometryezne na zachodzie Enropy 
(B iarritz 769 mm.) i na U ralu (Orenburg 770 mm.). 
Opady wypadły na północo-zachodzie, zachodzie, 
w centrze i na południo-zachodzie; burze miej­
scami na 'środkow ej Wołdze; tem peratura wyżej 
normy w całej Rosyi, oprócz zachodu.

K R O N I K A .

— Przyszły poseł od Kijowa, Baron 
Teodor Sztengel urodził s 'ę  w 1870 r.;

od dzieciństwa mieszka stale w Kijo­
wie, gdzie skończył drugie gimnazyum. 
Uniwersytetu nie kończył, tylko syste­
matycznie pracował nad naukam i przy- 
rodniczemi, najprzód w kijowskim, pó­
źniej w warszawskim uniwersytecie. 
Owocem tych badań je s t kilka praw 
naukowych z dziedziny przyrody. Ba­
ron jest członkiem ktlku towarzystw 
naukowych. Pracę społeczną prowadził 
baron przeważnie na Wołyniu, gdzie 
ma duży m ajątek ziemski. Matka ba­
rona, z pochodzenia Ukrainka, zwracała 
uwagę syna na ucisk włościan, to też 
baron, objąwszy samodzielnie zarząd 
swe^o „Gródka14 (na Wołyniu, pow. ró­
wieński) gorliwie zajął się ich losem. 
W  m ajątku swoim wybudował szpital, 
z którego korzysta cala ludność oko­
liczna, bez różnicy wyznania i narodo­
wości. Szpital ten, odpowiadający wszel­
kim  wymaganiom nauki, zaopatrzony 
jes t w najnowsze przyrządy i instru­
mentu. Ilość chorych sięga 18,000 
osób rocznie. Miejsc stałych jes t 300. 
Leczenie je s t bezpłatne. Oprócz tego 
założył baron w Gródku dwuklasową 
szkołę wiejską, liczącą do 200 uczniów 
obu płci. Personel nauczycielski skła­
da się z 2 nauczycieli, 1 nauczycielki 
i prefekta. W  celu walczenia z alkoholi­
zmem otworzył baron herbaciarnię, 
klut) włościański z biblioteką i czytel­
nią, urządza w nim  odczyty, wykłady 
wieczorne, nawet przedstawienia am a­
torskie. Sporą zasługę położył p. S .  
zakładając w Gródku muzeum, w któ- 
rem  znajduje się zbiór archeologiczny. 
Muzeum to egzystuje od lat 10 i skła­
da się z kilku oddziałów, zawierających 
przeszło 8,000 okazów.

— Wybory w Żytomierzu. Na wybo­
rach na wyborców z kuryi miejskiej w 
Żytomierza padło głosów na pp.: Kuli- 
szera — 3,115, Gotesmana — 3,103, Ro- 
zenblata — 3,098, Majzlisza — 3,092, 
Ugera — 3,088, Torczyńskiego — 3,087, 
Skomorowskiego — 3,083. Z chrześcian 
największą ilość głosów otrzymali pp.: 
adw. Teimkow — 2,160, urzęd. akc. 
Tomaszewicz — 2,082, adw. Zalewski— 
2,018.

— W przeJedniu wyborow oo dumy 
miejskiej. Nie bacząc na to, iż term in 
wyborów do dumy miejskiej zbliża się, 
wśród wyborców cyrkułu dworcowego 
panuje zupełna apatya. Opowiadają, iż 
p. G. P. Szlejfer, przegłosowany w osta­
tnich wyborach, organizuje obecnie swo­
ich stronników. Dopomagają mu w 
tern pp. W. Nikołajem i P. Democzani. 
Pp. SMejfer, Nikołajew i Democzani są 
zwolennikami program u p. W. Proconki. 
„Starodum cy14 urządzają w tych dniach 
cały szereg zebrań w cyrkule łukianow- 
skim , lecz otaczają je  niezwykłą taje- 
mnicznością, w obawie, aby „noYo- 
dum cy44 nie odwiedzili ich i n it po­
krzyżowali planów.

— Przy ministeryum komunikauyi ma 
się odbyć specyaine posiedzenie około 
20 kwietnia, poświęcone kwestyom. do­
tyczącym budowy i eksploatacyi kolei 
prywatnych. Kolej Południowo-Zacho­
dnia wysyła na te obrady agenta han­
dlowego B. N. Andrejewa. Dla Połu­
dniowo-Zachodniej kolei kwestya ta 
ma wielkie znaczenie. Łączy się z nią 
bowiem przeszło 150 prywatnych kolei, 
stanowiących kom unikacyę pomiędzy 
szeregiem fabryk i rozmaitych zakła­
dów przemysłowych a główną linią ko­
lei. W sprawie budowy takich kolei 
podjazdowych, ma wielkie znaczenie 
nie tylko finansowa strona interesu, ale 
także akuratność w oddaniu kolei do 
eksploatacyi.

— Zdolność ruchu i przewozu kolei 
żelaznych w znacznym stopniu nie od­
powiada rzeczywistym potrzebom kraju 
i dlatego wywołuje poważne komplika- 
cye, zgubnie oddziaływające na życie 
ekonomiczne kraju. Z tego to powodu, 
z inieyatywy m inistra komunikacyi 
K S. Niemieszajewa, opracowano pro­
jek t o stopniowem podnoszeniu zdolno­
ści ruchu i przewozu całej sieci kolei. 
W edług wiadomości, otrzymanych w 
miejscowych zarządach kolei żelaznych, 
do Dumy Państw a w niesioflm i zosta­
ną: 1) wniosek o konieczności powię­
kszenia taboru ruchomego, 2) dane na 
wysokość sumy, potrzebnej do rozsze­
rzenia warsztatów i zwiększenie ilości 
torów na stacyach. Przebudowa stacyi 
centralnych, urządzenie nowych „roz­
jazdów41 itp.

W szystkie te kombinacye czynią się 
z zam iarem  zaspokojenia potrzeb kolei 
na pięciolecie od 1907— 1911 r., a o- 
partych na zasadzie danych o zwię­
kszeniu się ruchu w ostatnich pięciu 
latach.

— Skasowanie kar pieniężnych. Na
ogólnem posiedzeniu kolei Południowo- 
Zachodnich postanowiono skasować ka­
ry pieniężne w stosunku do pracowni- 
kóv, kolejowych, z wyjątkiem  tych wy- 

adków, w których skarb ponosi uszczer- 
ek, a także i tych, które wynikają z 

praw i przepisów1 o prem iach ."
— Rewizye. Zeszłej nocy do mie­

szkania doktora P. przybyła polieya i 
literalnie wszystko przeszukała. Nic 
nie znaleziono i d-ra pozostawiono w 
spokoju.

— Szulerzy w pociągach. W osta­
tnich czasach, w pociągach pasażer­
skich Południowo-Zachodnich kolei za­
częli operować zręczni szulerzy, wciąga­
jący podróżnych, pod pozorem niewin­
nej rozrywki, w1 rozmaitego rodzaju 
gry hazardowne. W skutek tego wyda­
no rozkaz naczelnikom dróg, by na 
starszych konduktorów w pociągach 
włożyli obowiązek przestrzegania po­
dróżnych przed szajką szulerów1 i za­
wiadamiać o zakazie gry hazardownej 
w wagonach. W  razie, gdyby gry nie 
przerwano, starszy konduktor ma we­
zwać do wagonu przedstawiciela żan- 
darm eryi dla spisania protukółu, w ce­
lu pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności, na zasadzie artykułów 248 
i 279 statu tu  o ściganiu przestępstw.

O S O B I S T E .
— Z Kijowa do Żytomierza wyjechał 

wice-prokurator izby sądowej kijowskiej, 
A. M. Klingenberg, i prokurator sądu 
okręgowego żytomierskiego, K. K. Ku- 
nachowicz.

— Do Charkowa wyjechał N. A. 
Ziłowr.

— POD KOŁAMI POCIĄGÓW, d. 10 kwietnia 
na stacyi „Zacisze11 południowo-zachodniej kolei, 
robotnik W . Bogasz wpadł pod pociąg N r. 15 i 
zabity został na miejscu.

W tymże dniu na st. „W ygoda11, jak iś człowiek 
rzuci! się pod koła odchodzącego pociągu i na 
miejscu zabity został, sądząc z wyglądu — na­
leżał do inteligencyi.

— n i e u d a n y  R a b u n e k . Około g. 9 w.
d. 9 kw ietnia, do mieszkania inżyniera I. Szwar- 
cera (Daczna linia Nr. 3 na Szulawce), wtargnęło 
4-eli uzbrojonych złyczyńców i, skierowawszy lufy 
rewolwerów do p. Szw arcera i jego żony, rozka­
zali milczeć i oddać pieniądze. Żona gospodarza 
nie straciła przytomności, za zoła wołać o pomoc 
i stukać w ścianę do sąsiadów. N a wołanie nad­
biegła służba, a przerażeni złoczyńcy zbiegli.

— ROZPRAWA. NA N O Ż E .‘ Wieczorem, d. 
10 kwieiitia, do idącej przez zaułek Diesiatimiy 
pokojówki zbliżyło się trzech chuliganów, napa­
stując ją. Przerażona dziewczyna zaczęła wołać 
o pomoc. W tedy z bramy jednego z domów wy­
biegło dwóch łudżi i wzięli ją  w obronę, wów­
czas chuligani, wyjąwszy noże, zadali nimi cię­
żkie rany obrońcom dziewczyny, a sami umknęli. 
W ezwany lekarz Pogotowia stwierdził, że rany 
są niebezpieczne i odwiózł poszwankowanycłi do 
szpitala.

Telegramy.
(O d  korespondentów własnych).

Warsżawa, 11 kwintnia. Dziś w no­
cy, grono ludzi, przebranych za żandar­
mów, uprowadziło z więzienia śledcze­
go 10 więźniów politycznych, należą­
cych do organizacji bojowej.

Dziś w południe dokonano napadu 
na 4-te Towarzystwo W zajemnego Kre­
dytu, zabrano 5000 rb.

Agitacya przedwyborcza w całej peł­
ni, wszędzie setki tysięcy odezw i pla­
katów.

Petersburg, 11 kwietnia. — W ystępy 
trupy Ga wale w " z a  cieszą się ogiomnem 
powodzeniem; w „Panu Tadeuszu44 wy­
różnił się Oranowski, Grabowski i Ney- 
bel.

W  zasadzie postanowiono ułaskawić 
przestępców politycznych, adm inistra­
cyjnie aresztowanych i tych, którzy 
przekroczyli przepisy prasowe: terory- 
stom zaś złagodzić wyroki.

Gorkij występuje jako mówca partyi 
socyai demokratycznej w mieście am e­
rykańskim  Milvaaukee.

Od Agencji Petersburskiej.
Petersburg, 11 kwietnia. — „Torg. 

Prom. Gazeta44 zaprzecza wiadomości, 
podanej przez „Rusk. W ied.44, jakoby 
pożyczka francuska, zaciągnięta po 
wojnie z Prusam i, była o 30 proc. do­
godniejsza. od obecnej rosyjskiej. Organ 
urządowy wskazuje na błąd zasadniczy, 
jak i popełniły „Rusk, W ied.44, mianowi­
cie na pogm atwanie pojęć o dwóch ró­
żnych typach pożyczek. „Tor.-Prom. 
Gaz.44 twierdzi, iż obecna pożyczka ro­
syjska jes t dogodniejszą dla państwa, 
aniżeli francuska.

Przez ziemstwo włodzimierskie wy­
brany na członka Rady Państwa, inż 
techn., M. A. Jasiunińskij.

Warszawa, 10 kwietnia. — O g 3 w 
nocy zgłosiło się do więzienia śledcze­
go, t. z. Pawlaka 7 ludzi, z których je ­
den był przebrany za oficera, a 6 za 
polieyantów. Przedstawiwszy sfałszo­
wane dokum enty na wydanie im 10 
przestępców politycznych, których spra­
wy miały być dziś sądzone, zabrali 
przestępców i wywieźli ich w karecie 
więziennej niby do Cytadeli. Kare­
ta  została znaleziona w ogrodzie przy 
ul. Żytniej. Obok niej leżał związany 
woźnica i 6 m undurów polieyantów.

W utarczce d. 9 kwietnia katolików 
z m aryawitam i we wsi Leszno uczestni­
czyło 200 maryawitów, uzbrojonych w 
strzelby i rewolwery. Zabito 13 osób, 
raniono 80, z których 40 ciężko.

PetersDurg, 11 kwietnia. — Zgodnie z 
projektem  m inistra oświaty, początkowre 
szkoły zakładane być m ają przez rząd, 
ziemstwa, m iejskie i wiejskie gm iny i 
osoby prywatne. Kurs będzie cztero­
letni, wr niektórych razach może być 
trzyletni. Wolno także zakładać szko­
ły przygotowawcze, z jednym  lub dwo­
m a oddziałami, a rakże szkoły rucho­
me. W szystkie te szkoły pozostają pod 
zarządem m inisteryum  oświaty i jego 
miejscowych organów. Organizacya i 
zarząd bezpośredni należy do właści­
cieli i założycieli szkół. Nadzór nad 
warunkam i m ateryalnymi istnienia szko­
ły powierzony będzie miejscowej szkol­
nej radzie opiekuńczej. Początkowe nau­
czanie powinno być powszechne, ale 
nie przymusowe, a z dobrej woli lud­
ności. Nauczanie powszechne wpro­
wadzane będzie stopniowo, stosownie 
do życzeń ludności. M inisteryum bie­
rze na siebie utrzymanie nauczycieli, 
inne wydatki ponoszą mieszkańcy. Nau­
czanie powszechne wprowada się naj­
przód w środkowej Rosyi. Projekt ten 
zostanie urzeczywistniony w ciągu lat 
10. Kayon szkolny m a w promieniu 
najwyżej 3 wiorsty. W ładza duchowna 
w stosunku do szkół parafialnych od­
grywa rolę właścicieli. Pod -względem 
naukowo - wychowawczym wszystkie 
szkoły pozostają pod zarządem mini- 
steryum  oświaty.

Petersburg, 10 kwietnia. — Bankie­
rzy duńscy zwrócili się z prośbą do tu ­
tejszych banków o ustąpienie im pe­
wnej niewielkiej sumy nowej pożyczki 
rosyjskiej.

Nowogród, 10- kwietnia. — Nadzwy­
czajne posiedzenie ziemstwa wybrało na 
członka Rady Państw a Butkiewicza.

Twer, 1 o" kwietnia. — Na członka 
Rady Państw a ziemstwo wybrało Kwa- 
sznina-Samarina.

Moskwa, 10 kwietnia. — Na członka 
Rady Państw a ziemstwo wybrało zna­
nego działacza Szipowa (47 głosami 
przecinko 21), Szipow dziękował i obie­
cał zarówno bronić zasad wolności, za­
powiedzianych w manifeście, jako też 
pracować nad przyszłym rozwojem 
kraju.

Petersburg, 10 kwietnia. — Izba są­
dowa uniewinniła mieszczanina Jofino- 
wa, oskarżonego o zamach na życie pod­
oficera żandarm eryi w W itebsku.

Białystok, 10 kwietnia. — Wypuszczo­
no z więzienia 4-ch przestępców poli­
tycznych—urzędników kolejowych.

Saratów, 10 kwietnia. — Kara śm ier­
ci, na jak ą  skazana została zabójcz. ge­
nerała Sacharowa, zamienioną jej zo­
stała na bezterminowe roboty ciężkie;

przestępcy, oskarżonemu o zamach na 
życie wicegubernatora Knolla, karę 
śmierci zamieniono na 20 lat ciężkich 
robót. Po zatwierdzeniu wyroku zabój­
czym generała Sacharowa wyjawiła swe 
nazwisko—Anastazya Bucenkowa.
■ Odesa , 10 kwietnia. —  Z 80 wybor­
ców 79 je s t konst.-demokratów i 1 z 
partyi porządku prawnege

Moskwa, 10 kwietnia. — W bankach 
tutejszych od dziś przyjmują zapisy 
prywatne na nową pożyczkę. Zapisy 
idą wspaniale, W jednym  z oddziałów 
petersburskiego banku międzynarodo­
wego otrzymano zapisów na 40 milio­
nów franków jeszcze przed posiedze­
niem  giełdy. Cena nie jes t jeszcze 
ustanowioną. Oficjalnie pożyczka no­
towaną będzie od dnia 13-go kwietnia. 
Powodzenie jes t pewne. Do chwili no­
towania obligacyi, to je s t do 13-go 
kwietnia, pożyczka będzie notowaną z 
premią.
& Chabarowsk, 10 kwietnia. — Przed­
stawiciele handlu i przemysłu odmówili 
przyłączenia się do podania kupiectwa 
syberyjskiego o zwiększenie ilości człon­
ków1 Rady Państw a od Syberyi. Posta­
nowiono starać się o przyznanie krajo­
wi N adam urskiem u prawa wyboru je ­
dnego członka Rady Państwa, na zasa­
dach, postanowionych dla wyborców do 
Dumy.

Petersburg, 11 kwietnia. Dziekan 
wydziału prawnego charkowskiego uni­
wersytetu, Grodeskuła, skazany na ze­
słanie drogą adm inistracyjną, po zała­
twieniu formalności prawnych, będzie 
w tych dniach zwolniony z tej kary.

Na zjeździe demokratów - konstytu­
cyjnych, który m a odbyć się ‘21 kwue- 
tn ia wr Petersburgu, obecnymi będą 
członkowie prowincyonalni tego stron­
nictwa, wybrani do Dumy i Rady Pań­
stwowej. Obradom zjazdu przedłożone 
zostaną kwsstye, tyczące się powsze­
chnego prawa wyborczego, przysięgi, 
sądownictwa, robotniczych związków 
zawodowych, kwestya agrarna i naro­
dowościowa i autonom ia Królestwa 
Polskiego. W skład komisyi organiza­
cyjnej wenodzą: Rodiczew1, Petrunkic- 
wicz, Muromcew, Milukow1, Strawo, Ko- 
koszkin, Nabokow, Hessen i W inawor.

Perm, 11 Kwietnia. — Na członka 
Rady Państwo zostai wybrany przemy­
słowiec i właściciel ziemski Kamieński— 
postępowiec.

Mohylew, 11 kwietnia. — Gubernator 
uwolnił z więzienia 32 ludzi, areszto­
wanych za pogrom wr Homlu.

Lens, 10 kwietnia.—Zostało ukończo­
ne śledztwo w sprawie zaszłych wy­
padków. W ydany rozkaz o aresztowa­
niu 30 osób. Przywódcy jeszcze nie a- 
resziowani, aresztowani Ji tylko wspól­
nicy.

Paryż, 11 kwietnia. — Podług twier- 
dzen*a bankierów tutejszych, całą akcyę 
w sprawie pożyczki rosyjskiej przepro­
wadził hr. Witte.

San Francisko, 10 kwietniu. — Po­
grzebano dotychczas 500 trupów. S tra­
ty obrachowują na 300 milionów dola­
rów. Dzis po raz dragi zapaliły się 
składy wręgla. Dokom grozi niebezpie­
czeństwa.

Trynidat (Kolorado) 10 kwietnia. — 
W kopalniach wręgla kamiennego wy­
buchł gaz węglowy. 22 robotników jes t 
zabitych. Są to przeważnie indyanie i 
japończycy.

Giełda Petersburska,
11 kwietnia 1906 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 95.—
„ czeki za 10 f. st. * . ...................94.90
„ na Berlin 3 m. za 100 ni. . . 45.87*/2
„ czeki za 100 m ar ■ 46.47
„ na Paryż 3 m. za 100 f r ...................... 77*/2
„ czeki zt. 100 fr. • ........................... 37 — .—
„ na W iedeń za 100 kor................. 37.—

Dyskonto G iełdow e....................................79V*
4o/o Państwowa r e n t a ............................. 74.30
5o/o pożyczka prem. 1864 r .................................363

1866 r ............................. -280.284
5o/o obi. prem. Sziacli. Banku . . . 2481-'*
4o/o obi. prem. Szlacb. Banku . . . .  703'*
4>/20/(i Ublig. Petersb. M. Kred. T-a . . 792.'3
5o'o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . . 94.95
4‘Ao/o „ „ . . 81.83
5o/o Oblig. Odessa'. Kred. T - a ...................—
5o/o „ m. Baku ..................................... —
4l/2 Listy Zast. Cliers. Banku Ziem. . . 721/*
4*/2 ., Bessar.-Taur. B. Ziem. 73. 5
4*/* „ W ilensk. Banku Ziemsk. 73
4V2 „ Donsk. 74l/s
41/2 Listy zast. Ktjowsk. Banku Ziemsk. . 72
4>/2 „ Moskiewsk. „ 76
41/2 ,, Niz.-Samar. „ 76.77
4>/2 „ Połtawsk. „ 74.70
,4‘/2 „ Tulsk. 76
4l/2 „ Charkowsk. „  76.78
Akeye T-a Kaukaz i M erkury . . . .  120
Akcye Rosyjsk. To w. Żagl. Handl. Czaru, 490.560 
Akcye l-go’ T-a Źegl. po Dnieprze . . .  77

„ 2-gO „ „ „ „ . . .  6950
1-a Ubezpieczeń „Rosya1 . . 245.2

,, Mosk. K. Woroneż, kolei . . .  —
„ Mosk. W m d .- R jb in s k ........................... 90
„ Poł.-Wscliod. k o l e i ...............................106
„ Wołżsko-Kamsk. b...................................765

Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . .  350 
Akcye R-s. Chińsk. . . . . . . . .  314

„ ’ Ros. Handl. Przemysł. . . . .  258
Akcye Peterbursb. M iędzvńar. Komere. . 427 

,. Petersb. Dyskont "Pozyczk. . . . 431
„ Petersb. Pryw atni.- Komm. . . . 1 8 7
„ Azowsko-Donsk.........................................554
„ Bessarabsko-Tauryck...................... 397.400
„ W ileńsk. Ziemsk.’ Banku . . . .  —

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . . 445.450
„ Dońsk. Banku Ziemsk......................... 430

Moskiewsk. „
Nizegor.-Samar. „ 
Połtawsk. „
Petersb.-Tulsk. „

,, Charkowsk. „ . . 185.190
Bakińsk. T-a Naftow. . . . 619

„ Kaspijsk. T-wa ......................  3950.4000
,. N afi. i Handl. 1 -a Mantaszew i Ko 164

Udziały N aft. T-a Br. Nobel . . . .  9250
H artm an............. 368.370

Nikopol-M ariupoisk.................................76Va
„ Bra isk Relsk. F ab r........................174
„ T-a Odicwm stali „Sormov\ o" . . 204
„ Kołomieńsk. Fabryki . . . .  490
„ Putiłowsk. „ ’  99- 4

„ . Rossyjsk. Bałt. Fabryki . . . 820.830
., Ros. Fabr. lokomoL (Bue) . . 260
,, Petersburgsk. Me<aliurg. . . . 1 8 5

3l/2o'o Listy Zast. SzlacL Banku Ziem. —
Akcye Brańsk. Kopalni Węgl a .  . . —
5c o Obligacye Kasy Państw   98.991 *
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ..................... 279

„ Dońisko-Ju-jewsk. M etali. T-a . —
4’/2 Pożyczka 1905 r ...............................................90
5o/o Pożyczka 1905 r ........................  90l/s
A kcy^ T-a „D wigatiel1' ......................................... 861.!

Fabr. M alcewsk..........................................516
Usposobienie z papierami fondowymi spokojue; 

z funduszami pod wpływem popytu 'n a  nową po­
życzkę, moone, z hipotejznymi i premiówkami 
bez zmian.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI
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Grazia Deledda.

p o p i ó ł
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

Karolina Dzieduszycka.

Część Pierwsza.

Marta Roza wzbudziła jego złość i li­
tość, i chociaż wiedział zkąd ona po­
chodzi, z jakiej prowincyi i z jakiej ro­
dziny, czasem przychodziło mu do gło­
wy szalone przypuszczenie, że mogłaby 
ona być jego m atką. Tak, przynaj­
mniej m usiałby być do siebie podobne... 
Co zaokropne i bolesne przypuszczenie! 
Pewnego wieczora, iMatka Roza i jej 
towarzyszka, blondynka z ospowatą 
twarzą, zatrzym ały na środku ulicy 
studenta zapraszając go, aby szedł za 
niemi; on blondynkę odepchnął i uciekł, 
drżąc cały ze wstrętu. Boże, Boże 
zdawało m u się, że to ona go zatrzy­
mała!...

Ile razy, później, kobiety widziały go 
idącego, śmiały się, ciskając nań obel­
gi; on pogardzając ich naigrawania- 
mi, podpisał drugi czy trzeci rekurs, 
którzy sąsiedzi wprost do prefektury 
wnieśli, ale potem wściekle tego żało­
wał.

Ani uczył się z zapałem i długie 
listy do Małgosi pisywał.

Miłość ich była najzupełniej podobna 
do tysiąca innych, pomiędzy ubogimi 
studentam i a panienkam i bogatemi; ale 
jem u wydawało się, że nikt w całym

świecie, nigdy się nie kochał tak, jak  
kochali się oni, i że żaden człowiek na 
świecie, nie kochał z takim  jak  on, za­
pałem.

Pomimo tego przypuszczania, że Mał­
gosia mogłaby go porzucić, gdyby ori 
odszukał swoją m atkę, był miłością 
swoją szczęśliwy: na samom myśl zo­
baczenia dziewczęcia omdlewał z ra­
dości.

Liczył dnie i godziny; w całej tajem ­
niczej i zasłoniętej przysłośei, widział 
tylko jeden punkt jasny: spotkanie z 
Małgosią, kiedy powróci na W ielkanoc 
do Nuoro.

W miarę, jak  czas uchodził, wzmaga­
ła się jego gorączka; pamiętał jedynie 
różową twarzyczkę i oczy Małgosi, wszy­
stko m u znikało, a pozostawał jedynie 
ukochany obraz.

Tak samo jak  w Nuoro, tak i w Ca- 
gliari, na pierwszym roku liceum, nie 
miał przyjaciół, ani też bliższych zna­
jomych. Kiedy się nie uczył i nie cho­
dził po samotnych wybrzeżach morza, 
marzył na swoim balkonie, z którego 
odkrywał się lśniący widok morza i nie­
ba, na którego m etalicznem  tle łódki 
i żaglowce wydawały się być wyrze­
źbione.
f  ;Przecież jednego dnia, o zachodzie 
słońca, poszedł ku wzgórzom Monte- 
Urpinu, gdzie od stycznia migdały już 
kwitły. W ycieczka ta  zdobyła mu cu­
downe odkrycia; przed sobą ujrzał so- 
śninę, ze ścieżką dziką, opuszczoną, 
którą pokrywał kobierzec menu; słońce 
zachodzące rzucało pomiędzy rózowa- 
we szpilki delikatne swe odbłyski, po 
prawej stronie zobaczył łąki zielone, 
migdały w kwiecie, żywe płoty, czer­
wone od zachodzącego słońca; z lewej 
laski szpilkowe i cieniste pochyłości, 
pokryte irysami.

Ani z radością biegał tu  i tam, nie 
wiedząc kiedy się zatrzymać pierwej, 
bo tyle tam  było roskosznych miejsc,

które go pociągały urokiem  swym; u r­
wał bukiecik irysów, szepcąc imię Mał­
gosi, wyszedł na zieiony szczyt, pokry­
ty asfodelią, z którego rozciągał się 
trojaki widok na miasto, uróżowione 
zachodem słońca, na lazurowe stawy 
i na morze podobne do olbrzymiej ka­
dzi, napełnionej kipiącem  złotem. Nie­
bo było palące, z ziemi wydostawały 
się delikatne wonie; grom adka niebie­
skawych chm urek, zabłąkanych na ho­
ryzoncie, o profilach Kamei i postaci 
z bronzu, przypominała karawanę, zni­
kającą we wspaniałościach pobliskiej

Ani tak  się czuł szczęśliwym, iż ro­
zwinąwszy chustkę, zaczął nią powie­
wać i krzyczeć, witając istotę niewido­
czną, k tóra była duszą, morzem, bły­
skiem nieba, duchem niewymownych 
oddaleń: Małgorzatą!

Odtąd sosniny Monte Urpinu stały 
się królestwem  jego marzeń; niebawem 
wydawało mu się, że je s t do tego sto­
pnia panem tych miejsc, że złościło go, 
kiedy czasem spotkał kogo na tych 
sam otnych ścieżkach; często pozostawał 
na szczytach aż do samego wieczora, 
patrząc na krwawe odblaski morza 
przy zachodzie słońca; albo też siedząc 
na kobiercu irysów, patrzał, jak  wielki, 
złocisty księżyc, ukazywał się wśród 
nieruchom ych sosen.

Jednego wieczora, kiedy siedziat na 
irawie, niedaleko wąwozu, posłyszał 
dzwonki pasących się owiec i doznał 
naraz takiego napływu tęsknoty, jak  
nigdy dotąd.

iTzed nim, poza wąwozem, ścieżka 
gubiła się w tajemniczej dali; różowe 
sosny parowały na czystem niebie; mech 
m iał połyski aksam itu; W enera świeci­
ła na różowym horyzoncie, sama 
i uśm iechnięta, jakby się chciała była 
ukazać przed innem i gwiazdami, by się, 
bez przeszkody nasycić słodyczą cudne­
go wieczoru. 0  czem myślała sam otna

gwiazda? Czy m iała dalekiego kochan­
ka?

Ani ośmielił się porównać siebie do 
promienistej gwiazdy, taK samo na 
niebie samotnej, jak  on był samotnym 
w sośninie. Może o tej godzinie Mał­
gosia patrzała na sam otną gwiazdę? 
A co też ciotka Tatana robiła?

W kuchni, na ognisku, ogień płonął, 
a poczciwa staruszka, przygotowywała 
wieczorną strawę, myśląc o swojem 
kochanem dziecku. A on prawie ni­
gdy nie myślał o niej, był niewdzię­
cznym egoistą. Ale cóż na to mógł 
poradzić?

Gdyby na miejscu Tatany, stała inna  
kobieta, myśl jego byłaby nieustannie 
przelatywała od ogniska do niezbyt 
oddalonego okienka. A tymczasem ta 
kobieta... Gdzież była ta  kobieta?... 
Co teraz robiła?... Czy jej oczy także 
patrzały na gwiazdę wieczór..ą? Czy 
jeszcze żyła? Czy też może umarła? 
Czy była bogatą, czy żebraczką? Może 
je s t ślepa? A może znajduje się w wię­
zieniu? Może te ostatnie przypuszcze­
nie było wrywołane dalekim  dzwonkiem 
trzody, o której pasterz wiedział, że 
jes t skazańcem z domu kary w San 
Bartolomeo; był to stary pasterz, które­
go kara za rok się kończyła.

Ażeby odpędzić sm ętne myśli, stu­
dent wstał, kilka razy zeszedł do wą­
wozu i znowu się do góry wydrapał, 
myśląc, że W ielkanoc już niedaleko.

Nareszcie nadszedł dzień powrotu. 
Ani wyjechał, przejęty taką szczęśliwo­
ścią, że niemal trw ogą ona byta; bał 
się umrzeć w drodze, obawiał się, że 
nie aojedzie i nie zobaczy ukochanych 
gór znanej drogi, łagodnego horyzontu 
i twarzyczki Małgosi.

— Gdybym jednakże umarł teraz — 
dumał z czołem opartem na dłoni —

*

gdybym teraz umarł, onaby mnie już 
nigdy nie zapomniała.

Na szczęście dojechał zdrów i wesół, 
znowu ujrzał ukochane góry, dzikie 
doliny, łagodny horyzont, fioletową 
twarz Nanny, która na dworzec naprze­
ciw niemu wyszła.

Czekała już przeszło godzinę, zale­
dwie ujrzała Ania, otworzyła ram iona 
i płakać zaczęła:

1 >ziecko moje! dziecko moje!
— Jak  się macie? B ierzcie!— zawo­

łał, rzucając jej w ram iona kuferek, 
zawiniątko, koszyczek, tak, aby się 
uwolnić z niepożądanego uścisku. — 
Dalej naprzód, naprzód!—wołał.— Idźcie 
naprzód! tędy! ja  muszę pójść tam tą  
stroną. Chodźmy.

Zaczął iść szybko i zniknął zostawia­
jąc zdumioną Nannę. Otóż to! On m u­
si zobaczyć znowu znaną drogę. Ona 
musi w oknie czekać, a to ich pierwsze 
spotkanie nie potrzebuje mieć świad­
ków. Jakże domy wr Nuoro są małe, 
a ulice wązkie i bezludne! Prawie jest 
zimno jeszcze w Nuoro! W iosna tu 
już nastała, ale jeszcze olada i wątła 
jak  dziecina w rekonwalescencyi. Ach! 
otóż i ludzie się zbliżają: pomiędzy ni­
mi Franciszek Carchide, który, pozna­
wszy studenta, zaczyna rękam i wyma­
chiwać z radości. Co za wściekłość!...

— Jakże się masz? Szczęśliwie przy­
jechałeś? Ale jakeś ty wyrósł! A ja ­
ki z ciebie elegant.

Carchide ciągle pacrzał na żółte trze­
wiki Ania, który się trząsł ze złości. 
Nareszcie Ani się uwolnił. Naprzód, 
naprzód! Serce coraz mocniej bije. 
Jakaś kobieta przez drzwi wyglą­
dała ciekawie, patrząc na Ania, który 
ją  mija, ucieka i słyszy z daleka jak  
ona mówi: „To on, doprawdy to on!“
Otóż je s t droga, która do tam tej pro­
wadzi. A na tam tej drodze któż zno­
wu będzie''’ On chciałby biedź, jak  te 
dzieci, ale nie może, nie powinien.

Przeciwnie, przybiera postać surową, 
poważną, poprawia kraw atkę, otrzepu­
je  sobie dwoma palcami wyłogi paltota. 
Już skończył, a ma paltot długi, jasny, 
elegancki, którego ona nie widziała 
jeszcze. Czy ona go w nim zaraz po­
zna? Może nie. Otóż nareszcie i zna­
na droga! Otóż i czerwona brama, 
otóż i biały dom z zielonemi oknami. 
Ale jej niema!

Dla czego? dla czego? o! mój Boże! 
Ani, z bijącem sercem, zatrzymał się. 
Na szczęście, na drodze niem a nikogo: 
jedynie czarna kura spokojnie się prze­
chadza, wysoko podnosząc łapki, zanim 
je  na ziemi postawi, i zabawia się dziu- 
baniem muru. Jaką  w tern znajduje 
przyjemność, trudno odgadnąć, Może 
mrówek szuka, a może twardość m u­
rów chce wypróbować.

Musi student przejść mimo, aby ja ­
kie ciekawe oko nie zauważało go. 
Zaczyna iść wolnym krokiem, podobnie 
jak  czarna kura, a chociaż w oknie 
niem a nikogo, nie przestaje uporczywie 
weń się wpatrywać. Coraz to bardziej 
jest podnieconym i wydaje mu się, że 
m u serce w gardle się tłucze.

Naraz myślał, że zemdleje. Małgosia 
ukazała się w oknie, blada ze wzruszę-- 
nia, z płonącemi oczyma.

I on pobladł i nie pomyślał o tem, 
aby się ukłonić, aby się uśmiechnąć, 
nie pomyślał o niczem, i przez długą 
chwilę nie widział nic, tylko te płonące 
oczy, z których spływała niewymowna 
rozkosz.

Szedł dalej bezwiednie, co krok się 
obracając, prowadzony jej upojonym 
wzrokiem i dopiero, kiedy Nanna uka­
zała się na końcu ulicy zaniepokojona, 
niosąc na głowie kuferek, w' jednem  
ręku zawiniątko, a w drugiem  koszy­
czek, zdziwiony pobladł i przyśpieszy! 
kroku.

(Dokończenie części pierwszej.)

U z n a n e  za  n a j l e p s z e  w ś w i e c i e  są
GUMY POWOZOWE

Towarzystwa „Akcyjnego

P R O W O D N I E ii

CZERWONE-MARKA

SŁOŃ PROWODNIK SŁOŃ.
SZARE -  MARKA

PROWODNIK „PAW “ PROWODNIK.
CZARNO-SZ ARE —MARKA

PROWODNIK „JASTRZAB“ PROWODNIK.

Praktyka wielu lat wykazała, iź gumy powozowe „Prowodmk“ są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru z a g r a n i c ę  

Dziś gum y powozowe „Prowodnik“ są znane każdemu jako n a j t r w a l s z e ,  wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
ukoła powozowej gum y był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gum ach „Prowodnik“ mianowicie: j

Za trw ało ść  i w ysoką dobroć gw arantujem y.
,,3 a  npoiHOCTb h  Bbicuiyio jtoópoKauecTBeHHOCTb npHHHMaeTCH no;iHaH rap am ifl".

Wobec n a d z w y c z a j n e j  trwałości -gum „Prowadnik* wysoka cena opłaca się p o d w ó j n ie ,  o ezem każdy z osobistego doświadczenia może się
przekonać.

S p r z e d a ż  g u m  o r a z  ic h  o b c i ą g a n i e  w y k o n y w a  s i ę  w  M a g a z y n a c h .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, , „ xl nf% T , t ,pnp
p. p. Gordiejenko, Aieksandrowska~46~  oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23, Telet. 1585
Olszewicz & Kern, Kreszczatik 5,

„SOKOŁ"
Tygodnik obrazkowy

jio ś w i ę e o n y s o k o l s t w u  p o l s k i e m u ,
k r a j o z n a w s t w u  i l i t e r a t u r z e .

W WARSZ \XVIE: NA PRBWINCYI:
Rocznie . . . .  rb. 3 k. — Rocznie . . . . rb. 4 k. —
Kwartalnie . . .  I „ — Półrocznie . . .  ,, 2 ,, —
Miesięcznie . . .  „ — „3 5  K w a r ta ln ie ................... I ,, 35

Warszawa, P la c  Ś - g o  A l e k s a n d r a  N r 8 .
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Lodownie pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, szkatułki żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
S k ł a d  f a b r y c z n y  

S .  Z W I E R Z C H O W S K I E G O  
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

l i g n i n  świeże sprzedaje się przy Ban- 
lYldoiU kowej 3, w dziedzińcu. R2877

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów. Kreszczatik 16. Telef, 834.

Największy skład tapet \u  wszyst­
kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysy łają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11—9

J U T J ł Z J E99
d a w n ie j  „MARYAWITA“

TYGODNIK ILUSTROWANY, REL1GIJN0-SP0ŁECZNY.
pod opieką Królowej Korony Polskiej—naszej „Jutrzenki", 

przystępnie i zrozumiale dla wszystkich redagowany, na gruncie W iary św
społeczne.sprawy oświetlający, 

prenum erata wynosi rocznie rb. 5, półrocznie 2.50, z przesyłką pocztową. 
„ J u t r z e n k a 11 zawiera: modlitwy, pieśni, utwory poetyckie, rozprawki 

dogmatyczne, o najświętszym Sakramencie, N. Sercu Pana Jezusa, i Matce Naj, 
świętszej—powieści, rudy, opisy wypadków bieżących, przykłady, anegdoty 
opowiadania, opisy miejscowości, wspomnienia pośmiertne, gawędy, wiadomości 
polityczne w oświetleniu religijnem, odpowiedzi na kwestye współczesne, oso­
bliwie przewrotowe, odezwy odpowiednie do chwili oraz liustracye tak  religijne 
jako i oświetlające chwilę bieżącą.

„ J u t r z e n k a 11 daje rocznie: l) 52 zeszyty, 2) b e z p ł a t n i e  12 arkuszy 
książki ascetycznej, Szczęście duszy u Stołu Pańskiego, 3) 12 tomików „Żywotów 
świętych Pańskich na cały rok", 4) za dopłatą 5u kop. piękny obraz: „Świnta 
Rodzina*, 5) Przy każdym zeszycie zastosowane do chwili odezwy do ludu, 
a nadto: 6) oddaje z a  p ó ł  c e n y  całorocznym prenumeratorom:

a) Katechizm Noela t. o rb. u; b) Kazania i mowy, wyborowe tomów 12 po 
75 kop.; c) Żywoty świętych, świątobliwych i czcigodnych Polaków i Polek 
(z liezneini ilustracyami) tomików 12, tomik po 20 kop.: d) Rozmyślanie i uwa­
gi na cały rok. O Spinoli— Jezuity  t. 12, tomik po to kop.; c) inne wydaw­
nictwa w liczbie 40 wymienione na okładce „Jutrzenki". Biorącym większą 
ilość książek u d z ie la  20%  r a b a t u .  Roczniki z lat ubiegłych 2.50. Wno­
szący za cztery egzemplarze prenum eratę pod jednym  adresem wprost <b> Re- 
dakcyi, płacą tylko połowę ceny t. j. dziesięć rubli.

Redakcya: K ie lc e ,  ulica Konstantego, dom W. Krzanowskiej.
S ł a d  G łów n y: W a r s z a w a ,  Kapucyńska Nr. 5, 32 Władysław Dąbrowski.

Otrzymano masę podziękowań!
W ysyłam za zaliczeniem pocztowem dla 
aptek i aptecznych składów, ceny hur­

towe. A427— 10—3

Nauczycielki Polki
wymagane początki m uzyki i francu­
skiego, najstarsze z dzieci ma lat 9. 
W ynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przejazd i całe utrzymanie. Adres: m. 
Szpoła, kijów. gub. B. Okulicz Ferm a 
Georgiewskąja A432.

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa Willa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliz?- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstfcach 
w najlepszem miejsen lasu m iejskie­
go „Puszcza-W odica" przy linii tram ­
waju elektrycznego. W arunki i szcze­
góły udziela A gentura „Dziennika 
Kijowskiego", Luterańska Nr. 6.

ę t l lH o n t  un‘w er- z nuizyką, poszuk. 
OlUU clll kondycyl na lato. Besarabka 
Nr. 3 m. 9 . R2890-6-1

Przyjmują obstalun, na bukiety
i u /lg n l/i Losz\cz. z żyw. kw iat. urządz. 
I WidllKI ogrod. i ogródków owych. 
Upiększenia kwiat, nagrobków i prze­
sadź. pokoj. roślin. W. W asilkowska 
Nr. 37, sklep kwiat. Łuczko.

R2878-4-1

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za­
pomogę. Zwracać sio do red. „Dziennika 
Kijowskiego1®  RloO— 10—3

7 qF7qH la s k ie g o  Towarzystwa kolonii 
LdIZąU  letnich w Kijowie oznajmia, 
że zapis w poczet członków Towarzy­
stwa, ofiary, zapis dzieci, oraz wszelkie 
informacye, dotyczące spraw Towarzy­
stwa, przyjmuje w swoim lokalu: Te- 
reszczenkowska 11 m. 11, codziennie 
w godzinach od 11— l-ej po poł. i od 
8—9-ej wieczorem. R llO — 10— 10

P n |g | /  średn. lat., prosi W-ych Panów 
r Ul d K pracodawców o jakiekolwiek 
ząjęcie przy magaz., kant., lub składzie. 
Adr. red. „Dzień. Kijów.11 dla A P.

R2889-5-1

I ln m  U /illa •'> pokoi, kuchnia (wygód.), 
U U111 VilllQj ogród owocowy na Łukia- 
nówce, obok tramwaju. Szczeg. dow. 
Bulwarno-Kudrawska 16, tamże potrze­
bny uczeń do kantoru, polak, lat 14— 16.

R2888-3-1

Do luilzi z sercem liłościwem.
('hora staruszka prosi, by kto zlitował 
się, umieścił ją  w szpitalu, lub juką 
inną pomoc dał. Zwracać się do Re- 
dakeyi „Dziennik Kijowsk.11 lub Wła- 
dnniro-Libedzka N r. 16 m. 8 , Ordyń- 
ska. R107— 10—7

Pensya Polska w Odesie
P. H. Sobańskiej, istn. od 30 lat,

za zezwoleniem władzy szkolnej i na 
żądanie rodziców, w dalszym kierunku 
wychowawczym przyjmuje uczni stałych 
i przychodzących, przygotowuje do 
wszystkich śred. zakładów naukowych 
i szkoły handlowej p. Fajga, w której 
wykład języka polskiego rozpocznie 
się od 1906/7 roku. Opieka staranna, 
prakt. jęz. francus. Muzyka, rysunki, 
języki na żądanie.

Adres ul. Preobrażeńska Nr. 10.
K. J. P a s z k o w s k a .

A399—6—5

Pozbawiony s s J S & . t f e  Ii
tymczasową pomoc rutynowany elektro­
technik. Jeżeliby ktokolwiek zechciał 
zainteresować się tym biednym człowie­
kiem, proszę zwrócić się do Red. „Dzień. 
Kijów.11. R117

Staruszka sparaliżowana 1°."!%
dnyoh środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R— 15—6

R n n ro n n u in i sukien dam skich M-meDO p r a c o w n i  Oamilll, ul. M ichajow-.
ska Sr. 19 ni. 2, potrzebni1 są pannw '

R2876-2-2 '

f l l tE K S H N D E R  JA B Ł O N O W SK I. * 
Atlas Historyczny

„ZIEM RUSKICH11
Rzplitej na przełomie w XVI z XVII w. 
N a b y w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t ­
k ic h  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  

w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .
Drukarnia H. M ejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


